
I m i ę  S t a l i n a
napawa serca milionów ludzi pewnością

że pokój zwycięży wojnę
»- piszą uczestnicy III Wszechzwiązknwe| Knnterencfi Obrońców Pokoju

w liście do Iow, Stalina
W Moskwie zakończyła się I I I  Wszechzwiązkową Konferencja Obrońców Pokoju. Uczestnicy 

Konferencji wystosowali następujący list powitalny dc wielkiego wodza mas pracujących JÓ­
ZEFA STALINA:
DROGI JOZEFIE WISSA- 

RIONOWICZU!
M y, przedstaw icie le rob o tn i­

ków, kołchoźników , inżynierów , 
uczonych, pisarzy, p racow ników  
sztuki oraz innych grup in te li­
gencji radzieckie j — delegaci 
na I I I  W szechzwiązkową K on fe ­
rencję Obrońców Pokoju, dając 
wyraz uczuciom narodu radziec­
kiego. który nas wybrał, kieru­
jemy do Was, Wielkiego Wodza 
i Nauczyciela mas pracujących. 
Chorążego Pokoju, słowa głębo­
kiej miłości i płomienne po­
zdrowienia.

Masy pracujące naszej O jczy­
zny, w yb iera jąc nas jako dele­
gatów na Konferencję , nakazały 
nam. ażebyśmy po tw ie rdz ili po­
nownie w obliczu całego świata 
riez iom ną wolę narodów Zw iąz­
ku Radzieckiego nieustannej, 
konsekw entnej w a lk i o pokój 
i przyjaźń między narodam i 
przeciw ko nikczem nym  knowa­
niom  podżegaczy wojennych.

K ie ru ją c  się W aszymi słowa­
m i. że „pokój będzie zachowany 
i utrwalony, jeżeli narody ujmą 
w swe ręce sprawę zachowania 
pokoju i będą broniły jej do 
końca" — ponad 117 m ilionów  
ludz i radzieckich dołączyło swe 
podpisy do setek m ilionów  pod­
pisów zagranicznych przy jac ió ł 
pokoju pod apelem Ś w iatow ej 
Rady Pokoju o zawarcie paktu 
pokoju m iędzy pięcioma w ie l­
k im i mocarstwam i. Składając 
swój podpis pod apelem Ś w ia­
tow e j Rady Pokoju każdy czło­
w iek  radziecki umacnia! go za­
ciągnięciem zobowiązania wo­
bec O jczyzny i wobec Was, To­
warzyszu STALIN, że będzie 
pracow ał jeszcze uporczyw ie j i 
owocniej na froncie budow n i­
ctwa kom unizm u. pamiętając, 
że każdy sukces na polu poko­
jo w e j pracy twórczej jest na j­
bardzie j w ażkim  wkładem  na­
szego k ra ju  — niezłom nej 
tw ie rdzy  pokoju — w  dzieło 
w a lk i narodów o pokój.

Realizując w n iebyw ałym  
tem pie Wasze mądre wskazania 
o stworzeniu w ie lk ich  budow li 
kom unizm u, poświęcając wszy­
s tk ie  swe sil.y rozw ojow i prze­
m ysłu i ro ln ic tw a , u ja rzm ia jąc 
z uporem żyw iołowe sil.y p rzy­
rody i wzbogacając now ym i 
zdobyczami radziecką naukę, 
sztukę i lite ra tu rę  — masy pra­
cujące naszej O jczyzny pokazuia 
naocznie narodom świata, ja k ie  
dobrodzie jstwa daje ludziom 
pokojowa praca twórcza.

Stalinowska pokojowa po lity  
ka zagraniczna rządu radziec 
kiego, oparta na wzrastającej 
potędze ekonomicznej i na nie­

złomnej jedności m ora lno - p o li­
tycznej społeczeństwa radziec 
kiego, przeciwstaw ia się zbójec 
k ie i agresywnej po lityce podże 
gaczy wojennych. prowodyrów  
b ioku północno - atlantyckiego. 
Rząd radziecki czyni wszystko 
ażeby zacieśnić stosunki ekono­
miczne i ku ltu ra lne  m iędzy na 
rodami. Im peria liśc i am erykań­
sko . angielscy, wzniecając nie- 
na-wiść i podejrzenia, starają 'ię  
odgrodzić Związek Radziecki. 
Chiny Ludowe i k ra je  dem okra­
c ji ludow ej od całego pozosta­
łego świata żelaznym murem 
blokady ekonomicznej, k łam stw  
i oszczerstw. Ich obłudnym , cy 
n icznym  zapewnieniom o w ier 
ności sprawne wolności, demo 
k ra c ji i pokoju zadają k łam  icn 
krw aw e czyny w Kore i, w k ra ­
jach B liskiego Wschodu i w in 
nycb częściach świata.

Coraz to nowe setki tysięcy i 
m ilion y  ludz i dołączają się co­
dziennie we wszystkich kra jach 
świata do szeregów niezłomne 
go światowego fron tu  w a lk i o 
pokój. Dla wszystkich uczci 
wych ludzi nasza w ie lka  O jczyz­
na — Związek Radziecki — jest 
źródłem przekonania, że spra­
wa pokoju zwycięży. Dla setek 
milionów ludzi we wszystkich 
częściach św ięta Wasze imię, 
Towarzyszu S T A L IN , stanowi 
sztandar zw ycięskie j walki o po­
kój, jednoczącej wysiłki całej 
postępowej ludzkości. Z im ie ­
niem  Stalina w sercu ludzie ra ­
dzieccy o b ron ili honor i nieza­
wisłość swej O jczyzny w bitw ach 
W ie lk ie j W ojny Narodowej i od­
w ró c ili od ludzkości groźbę u 
ja rzm ienia przez barbarzyńców 
h itle row sk ich . Z im ien iem  
Stalina w sercu ludzie radziec 
cy odbudowali bohaterskim  w y ­
s iłk iem  zniszczone wojną m ia ­
sta i wsie. fa b ry k i i zakłady 
przemysłowe oraz budu ją po 
m yśln ie wspaniały gmach ko­
m unizm u. Z im ieniem  Stalina 
w sercu, pomnażając swe z w y ­
cięstwa na polu pokojowej pra 
cy twórczej, ludzie radzieccy, 
w raz ze wszystk im i .przodują­
cym i, postępowymi s iiam i łudź 
kości, walczą konsekwentnie 
i n iezachwianie o pokój prze 
c iw ko nikczem nym  knowaniom  
podżegaczy wojennych. Ir.iic 
STALINA napawa serca setek 
milionów ludzi kuli ziemskiej 
niezachwianą pewnością, że si­
ły pokoju zatriumfują nad ciem­
nymi siiami podżegaczy wojen 
nych. że pokój zwycięży wojnę.

Niech żyje niezwyciężóiła 
światowa armia bojowników o 
pokój! Niech żyje nasza poteż

na Ojczyzna — Związek Socja­
listycznych Republik Radziec­
kich — niezłomna twierdza po 
koju! Niech żyje Wielki Chorą 
ży Pokoju Towarzysz STALIN!

Sztandar
■ Rząd USA — organizatorem
dywersji i szpiegostwa

p rz e c iw k o  Polsce
liota Rządu Polskiego do rxqdu USA *

W dniu /1 grudnia 1951 r. M i nister Spraw ZagranlcznycK 
dr Stanisław Skrzeszewski wręczył Charge d'Affaires a. i. 
Stanów Zjednoczonych panu G. Ackersonowi notę Rządu Pol« 
skiego/treści następującej:

związku z podpisaniem ! oraz uprawiała propagandę

W -j A K l  ,a, poniedziałek 3 grudnia 1951 r. N r 287 (495) B 
■ ............  ——   ..........
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dodatkową pomoc hodowlaną dla rolników
kontraktujących trzodę chlewnę na 1952 r.

W celu stworzenia korzystnych warunków dla rozwoju produkcji trzody chlewnej, Prezydium Rządu powzięto 22 hm. 
uchwałę w sprawie dodatkowej pomocy hodowlanej.

Prezydium Rządu wydzieliło dodatkowo poważne ilości paszy i węgla a także środków pieniężnych w charakterze po­
mocy hodowlanej dla gospodarstw, kontraktujących trzodę chlewną.

Z dodatkowej pomocy ho-, 
dow lanej korzysta ją  gospodar­
stwa rolne, k tóre :

A ju ż  zakon trak tow a ły  lub 
zakon trak tu ją  dostawę trzody 
chlewnej na rok 1952,

A dostarczą w  g rudn iu  br. 
tuczn ik i w  ramach kon tra k tów  
zaw artych na lis topad i g ru ­
dzień 1951 r „

A dostarczą przedterm inowo 
w  g rudn iu  zakontraktow ane 
sztuk i trzody ch lew nej -w ra ­
mach zaw artych ko n tra k tó w  na 
styczeń 1952 r.

W szystkim  tym  gospodar­
stwom ro lnym , niezależnie od 
ich w ie lkości lu b  rozm iaru ho­
dow li, um ożliw i się nabycie ja ­
ko pomocy hodow lane j: 100 kg 
paszy treściwej i 300 kg węgla 
od każdej sztuki trzody chlew­
nej zakontraktowanej i dostar­
czonej zgodnie z warunkami i 
terminem dostawy.

Pomoc hodowlana może być 
udzielana w postaci zaliczki 
już w chwili podpisania umowy 
kontraktacyjnej. K o n tra k tu ją ­
cy przy podpisaniu um owy mo­
że — na swoje żądanie— otrzy ­
mać jako  zaliczkę: 100 kg wę­
gła i 50 kg pasz treściw ych od 
każdej sztuki zakontraktow a­
nej. Pozostają część pomocy 
hodow lanej, t j.  dalsze 200 kg 
węgla i 50 kg pasz treściwych, 
o trzym u je  ko n tra k tu ją cy  przy 
dostawie sztuki.

Niezależnie od pomocy ho­
dow lane j w  postaci węgla i 
pasz treściw ych, wszyscy do­
stawcy trzody chlewnej zakon­
trak tow a ne j o trzym u ją  za do­
starczone w te rm in ie  sztuki 
premię pieniężną, w wysokości 
1.20 zł za każdy kilogram ży­
wej wagi, niezależnie od ceny 
usta lonej dla dostaw' sztuk za­
kon traktow anych ! wyższej o 5

proc. od obowiązującego 
n ika skupu.

Uchwała Prezydium  Rządu 
u trzym u je  w mocy u lg i w  p o ­
datku g run tow ym  i obniżenie 
zobowiązania w p lanow ym  sku­
pie zbóż dla gospodarstw kon­
trak tu ją cych  trzodę chlewną na 
r. 1952, uzależnione od prze­
kroczenia norm  sprzedaży tucz­
n ików  ustalonych dla tych go­
spodarstw. Gospodarstwa te 
mogą otrzym ać na dotychcza­
sowych zasadach bezprocen­
tow y  k re d y t na zakup prosiąt i 
pasz oraz korzysta ją  z p ie rw ­
szeństwa i ulgowych opłat przy 
szczepieniu trzody przeciw  ró- 
życy i ze specja lnej op ieki we­
te ryn a ry jn e j nad zakon trakto ­
w anym i sztukami.

Termin zawierania kontrak­
tów na tuczniki, których dosta- 
wra przypada na styczeń i luty 
1953 r„ został przedłużony do

cen- | 25 grudnia 1951 r. Oznacza to.
( że chłopi, k tó rzy  nie zdążyli 

dotychczas zakontraktow ać 
sztuk na styczeń lu b  lu ty  195?. 
r., mogą jeszcze w te rm in ie  do 
25.X II. br. k o n tra k t podpisać i 
otrzym ać zaliczkę węglową i w 
paszach treściwych.

W  celu specjalnego w yróżn ie ­
nia hodowców k o n tra k tu ją ­
cych trzodę chlewną, k tó rzy  o- 

I siągnęli w yb itne  w y n ik i zarów- 
! no w  zakresie ilości, ja k  i ja -  
i kości w yprodukow anej trzody, 
i ja k  rów nież w  zakresie te rm i-  
: nowych dostaw tuczn ików , 
: wprowadzona została odznaka 
! „Wzorowego Hodowcy“. Po- 
j siadaeżom odznaki „W zorowego 
| Hodowcy“  przyznane będzie 
i prawo pierwszeństwa przy za- 
I kupie artykułów inwestycyj­
nych, potrzebnych na rozbudo­
wę bądź na wyposażenie gospo- 

\ darstwa. (cement, żelazo, d rew - 
i no itp.).

f I i * Et.w: m W P R Z E D D Z I E Ń I C H  Ś W I

Dumni jesteśmy, źe kraj nasz
jest niezawodną ostoją pokoju

Orędzia Wszechzwiązkowej Konferencji Obrońców Pokoju 
w Moskwie do wszystkich uczestników ruchu 

w obronie pokoju

I I I  Wszechzwiązkowa Konferencja Obrońców Po­
koju uchwaliła orędzie do wszystkich uczestników 
ruchu w obronie pokoju we wszystkich krajach. O- 
rędzie to głosi m. in.:

My, przedstaw icie le wszystkich narodów Zw iązku So­
cja listycznych Republik Radzieckich, zgromadzeni na 111 
K on fe renc ji Obrońców Pokoju w Moskwie, gorąco pozdra­
w iam y uczestników w ie lk iego ruchu w  obronie pokoju po­
za granicam i naszej ojczyzny.

Ruch obrońców pokoju przekształci! się w  najw iększy 
ruch narodów współczesnej epoki. W ym ownym  tego św ia ­
dectwem jest bezsporny sukces dwóch n iebyw aiych w  histo­
r i i  ludzkości p leb iscytów  m iędzynarodowych — kampanii 
zbierania podpisów pod sztokholmskim apelem o zakaz bro­
ni atomowej, który podpisało ponad 500 milionów osób oraz 
odbywającej się obecnie kampanii zbierania podpisów pod 
apelem o zawarcie paktu pokoju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami który to apel podpisany już został przez oko­
ło 600 milionów osób.

117 z górą m ilionów  obyw a te li radzieckich podpisując 
apel Św iatow ej Rady Pokoju o zawarcie paktu pokoju 
oświadczyło, że pragnie żyć w pokoju i p rzy jaźn i z naroda­
m i USA. A n g lii, F ranc ji i wszystkich innych k ra jów  świata.

Dumni jesteśmy że nasz kraj jest niezawodną ostoją po­
koju, że »alka o pokój i suwerenność narodów stanowi 
główną treść polityki zagranicznej państwa radzieckiego.

Naród radziecki gorąco aprobuje i jednom yśln ie popiera 
pokojową po litykę  zagraniczną rządu radzieckiego, k tó ry  
n ie jednokro tn ie  oświadcza!, że uważa za m ożliwe pokojowe 
współistn ienie państw o rozm aitych systemach ekonomicz­
nych, o rozm aitych ideologiach. Nie obawiamy się pokojo­
wego współzawodnictwa z kapitalizmem, ale nie straszą nas 
również knowania agresorów imperialistycznych. Nie ma na 
świecie takiej siły. która mogłaby zmusić nasz naród do 
cofnięcia się wstecz z drogi budowy społeczeństwa komu­
nistycznego.

Naród radziecki śledzi czujn ie knowania w rogów  pokoju 
i gotów jest, z bezgranicznym męstwem i bohaterstwem, 
obronić swą ojczyznę, ochronić swą pracę pokojową przed 
wszystkim i, k tó rzy  by poważyli się targnąć na jego wolność 
i niezawisłość.

W warunkach narastania niebezpieczeństwa wojny dalsze 
rozszerzanie kampanii na rzecz zachowania pokoju, wzmoże­
nie czujności narodów wobec zbrodniczych machinacji pod­
żegaczy wojennych jest sprawą pierwszorzędnej wagi.

W ciągu roku, ja k i up łyną! od I I  Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju w Warszawie, siły pokoju we wszystkich 
kra jach zespoliły się i wzrosły jeszcze, bardziej. Wezwanie 
W ielkiego Chorążego Pokoju Józefa STALINA: „Pokój bę­
dzie zachowany i utrwalony, jeżeli narody ujmą w swe rę­
ce sprawę zachowania pokoju i będą broniły jej do końca" 
— natchnął serca wszystkich prostych ludzi nową energią, 
wzmocnił w nich wiarę w zwycięstwo sprawy pokoju

Toteż w obronie pokoju powstają obecnie wszyscy 
ludzie na kuli ziemskiej, mężczyźni i kobiety, młodzieńcy 
i starcy, ludzie wszystkich narodowości i przekonań, ci 
wszyscy, którzy nienawidzą wojny. Coraz a k tyw n ie j z 
dniem każdym walczą oni przeciwko przygotowaniom  w o­
jennym  agresorów im peria listycznych, stanowczo demasku­
ją ich nikczemne zamierzenia Również my, delegaci na 
Wszechzwiązkową Konferencję Obrońców Pokoju, wyrażając 
wolę w ie lom ilionow ego narodu radzieckiego, gorąco apro­
bujem y i ze wszech m ia r popieram y program  dalszej w a l­
ki o pokój, p rok lam ow any przez wiedeńską sesję ŚRP Pro­
gram ten 'est zrozum iały i b lisk i sercu każdego człowieka 
radzieckiego. Daje on w yraz naglącym żądaniom ogromnej 
większości ludności k u li ziemskiej.

Oświadczamy że również nadal walczyć będziemy prze­
ciwko knowaniom podżegaczy wojennych o długotrwały po­
kój na całym świecie.

Niech żyje wielki ruch bojowników o pokój! Niech żyje 
pokój!

Dzień Górnika. Słowo to e-1
le k tryzu je  dziś cały kra j, A 
przede wszystkim  górniczy Śląsk 
Ostatnie dni we wszystkich ko 
palniach. wszystkich Zjednoczeń 
W ęglowych m ija ją  pod znakiem 
gorączkowych przygotowań do j 
wielk iego święta górn ików  Pra . 
wie codziennie, do czołówki ko i 
palń przodujących w rea lizacji 

i zadań produkcyjnych dołącza 
I się coraz to inna kopalnia, z 

dumą m eldując o przedterm ino 
i wym  w ykonaniu planu roczne- 
i go
! W ślad za kopaln ią „Wand»— ■ 
Lech“, o przedterm inow ym  wy j 

| konaniu planu zameldowała za 
i toga kopalni „Łagiewniki“, 
i Dziś lub  ju tro  podobne meldun 
| k i złożą kopalnie „Rydułtowy"
! i ...lankowice“.

W  ostatn ich dniach zadania 
! wydobywcze na br. w yko na li 
| górn icy IV  oddziału kopaln i 
1 „Komuna Paryska“ oraz Fa­

bryka Lamp Górniczych. Za­
łoga Śląskiej Fabryki Maszyn 
Górniczych zameldowała o 
przedterm inow ym  w ykonan iu  
pro to typu maszyny do mecha­
nicznego opylan ia  kop a ln i py -

(O d  specjalnego w ysłann ika)

Najofiarniejsi w pracy 
wstępują do ZMP

iem kam iennym . O pylanie to I w ie lu  m łodych chłopców  zgło- 
zapobiegające wybuchom  py łu  j siło już  chęć wstąp ienia do 
węglowego w ykonyw ane było  i szkół przysposobienia węglowe- 
dotychczas ręcznie. Nowa m a- ] go. 
szyna zwiększy higienę i  bez-1 
pieczeństwo pracy górnika. i

Do święta górniczego p rzy- j 
gotow ują się rów nież p ra c o w -! 
n icy kopalń soli, a szczególnie 
żupy solnej w  Bochni. G órnicy j 
bocheńscy obchodzić będą w  j 
czasie tegorocznego Dnia G ór- ; 
n ika 700-lecie is tn ien ia  swej 
kopaln i.

Z zapałem do Dnia Górnika
| przygotow uje się cała młodzież 

górnicza. W Domach Młodego 
Robotnika odbyw ają się praw ie 
codz'ennie pogadanki i dyskusje 
na tem aty związane z górnie 
twam.

Uczniow ie technikum górni­
czego w Tarnowskich Górach
zorganizowali 7 ekip, k tóre 
wyjeżdża ją na wieś i  zapozna­
ją  m łodzież i starsze społe­
czeństwo ze znaczeniem i o- 
siągnięciam i naszego przemysłu 
węglowego. W  w y n ik u  te j akc ji

W ielu dotąd niezorganizowa- 
nych m łodych górn ików  — 
przodowników  pracy zgłasza 
-ię w  przededniu Święta 
■Górników do zarządów k o ­
paln ianych ZM P Z duma mel 
dując o w ykonaniu zobowiązań 
produkcyjnych , m łodzi bohate­
row ie w a lk i o węgiel — proszą 
o przyjęcie ich w szeregi ZM P 
60 m łodych górn ików  z kopaln i 
„W a len ty  — W awel" ponrosi- 
h- o przyjęcie do ZM P Zaś 4 
aktyw is tów  ZM P z te j kopaln i 
zw róciło się do K om ite tu  Par. 
t ii z prośbą o orzyjęcie ich na 
członków -  kandvdatów

W kopalni „M ic h a ł"  to w tow 
Czesław A m broziak, Jan Bebe 
nek, W ładysław  Fiś. Henryk 
S ienkiew icz awansowani zostali

z ładowaczy na młodszych ręba
czy.

„Szerokim  krok iem "
...to ty tu ł dw uaktów k i. k tórą 

wystaw ią 4 grudnia ZM P  owcy 
— górn icy z kopa ln i „Kazimierz 
Juliusz". Cala załoga kopaln i 
zobaczy sztukę, obrazującą p ra ­
cę mtodvch radzieckich prze 
dow ników  pracy, bohaterskich 
komsomolców — górn ików . Za 
ich przykładem , ich szerokim 
krokiem  oragni.e iść do w a lk i 
o węgiel młodzież górnicza ko 
paln i „Kazimierz Juliusz".

Serdecznie i uroczyście nowi 
ta li ZM Powcy z kooaln i „S ie ­
m ianow ice" załogę oddziału IX , 
która przedterm inow o w ykona­
ła drugi rok Planu 6 letniego. 
G órnicy tego oddziału zobowia. 
zali się wydobyć do końca ro ­
ku 8 125 ton węgla ponad olan.

Każdej niem al godzinie p rzy­
gotowań do Dnia G órnika — 
towarzyszą nowe. Diekniej«ze 
wciąż sukcesy Uroczys{v i im ­
ponujący będzie ten Dzień.

(Krog.).

69 powiatów
zw o ln io n e

od miarek i odsypów
30 listopada br. najlepsze wy­

niki w pianowym skupie zboża 
osiągnęli chłopi z województw: 
katowickiego, koszalińskiego, 
szczecińskiego, kieleckiego i ol­
sztyńskiego.

Granicę 80 proc. wykonania 
rocznego planu skupu zboża 
przekroczyło w dniu 30 listopa­
da br. dalszych 6 powiatów, a 
mianowicie: Legnica w woj.
wrocławskie. Krotoszyn w woj. 
poznańskim, Aleksandrów i Ino­
wrocław' w woj. bydgoskim, 
Sztum w woj. gdańskim oraz 
Braniewo w woj. olsztyńskim. 
Łączna liczba powiatów, które 
przekroczyły granicę 80 proc. 
wykonania rocznego planu sku­
pu zboża wynosi obecnie 128.

30 listopada br. dalsze 2 po­
wiaty przekroczyły granicę 90 
proc. rocznego planu skupu zbo­
ża i zostały zwolnione z odsy­
pów i miarek. Są to powiaty: 
Skierniewice w woj. łódzkim i 
Gryfino w woj. szczecińskim.

Ogółem liczba powiatów, w 
których chłopi zwolnieni zosta­
li z odsypów i miarek wynosi 
obecnie 69.

pifcez Prezydenta Stanów Z jed - 
r/bczonych p. Trum ana „U staw y 
■/. 1951 r. o W zajem nym  Bez - 
pieczeństwie", Rząd Polski ma 
aszczyt zakom unikować, co 

następuje:
Ustawa ta w ym ienia w yraź­

nie  Polskę jako  k ra j, do k tó ­
rego Rząd A m erykański za - 
m ierzą nasyłać, względnie w 

i k tó rym  chcia łby werbować fa - 
| szystowskie i k rym in a ln e  ele - 
j m enty dla szpiegostwa, sabo - 
l.lażu i dyw ers ji skierowanych 
| przeciwko Państwu Polskiemu.
| Wspomniana ustawa asygnuje 
/n a  tę zbrodniczą działalność 
i specjalny fundusz w wysokości 

100.milionów dolarów, z które­
go mają być opłacani zwerbo - J wani przez wywiad amerykań­
ski zdrajcy narody polskiego w 
kraju i za granicą.

W erbowanie i finansowanie 
szpiegów i dyw ersantów oraz 
organizowanie dyw ersy jnych i 
w yw iadow czych grup w n a ­
szym k ra ju  i poza jego gra - 
n icam i jest metodą od wielu 
już lat stosowaną wobec Pol - 
ski Ludowej przez kola rządzą­
ce Stanów Zjednoczonych.

Od chwili wyzwolenia na­
szego kraju spod jarzma hitle­
rowskiej okupacji Rząd Sta - 
nów Zjednoczonych nie szczę­
dził wysiłków ani pieniędzy, 
aby przez brutalne mieszanie 
się w nasze wewnętrzne spra­
wy utorować drogę swoim agen 
tom. którzy mieli przekształ­
cić Polskę w powolne narzędzie 
Stanów Zjednoczonych i w te­
ren nieskrępowanej eksploata­
cji przez kapitał amerykański. 
K iedy zaś stało się jasne, że na­
ród po lski nie da się zepchnąć 
7. drogi swobodnego i niepodle­
głego bytu , te same czynn ik i a- 
m erykańskie  nie szczędziły w y ­
s iłku , aby uniemożliwić, a przy­
najmniej opóźnić odbudowanie 
zrujnowanego przez wojnę i 
hitlerowską okupację kraju, i 
Chodziło o to, aby przez sia­
nie dywersji i zamętu przygo - 
tować grunt dla realizacji pla- j 
nów wojennych amerykańskie­
go imperializmu. Im większy 
odpór daje społeczeństwo pol­
skie tym występnym machi-‘ 
nacjom, tym większe środki \ 
Rząd Stanów Zjednoczonych na 
nie przeznacza.

Od c h w ili nawiązania sto - 
sunków dyplom atycznych w ro ­
ku 1945 Ambasada Stanów 
Zjednoczonych stała się ośrod­
kiem akcji mieszania się w spra 
w y wewnętrzne Polski. -Pierw - . 
szy ambasador Stanów Z jedr.o- j 
ezonych w W arszawie p. Biiss j 
Lane bez ogródek chw a li sie | 
v. swej książce, że w ykonyw a ł 
zadanie narzucenia Polsce u- 
s tro ju  i rządu, k tó ry  by odpo­
wiada) celom zaborczej p o lity k i 
am erykańskie j.

Nadużywając przywilejów' dy 
plomatycznych ambasador Biiss 
Lane i jego współpracownicy 
próbowali realizować to zadanie 
przez szerokie wykorzystanie 
wrogów demokracji i narodu 
polskiego. Jednym  z pierze - 
szych kroków  A m erykańskie j 
Ambasady byta próba in te r ­
w e nc ji na rzecz znajdujących 
się w areszcie iub  skazanych

Znać, rozumieć i propagować uchwalę 
o nowych warunkach kontraktacji 

trzody chlewnej

wojenną, ustawowo w Polsce 
zabronioną. Zm usiło to Rząd 
Polski do zakazania dzia ła lno­
ści te j p lacówki.

RząJ Stanów Zjednoczonych 
w  swej an typo lsk ie j a k c ji by­
na jm n ie j nie ograniczał sie do 
działalności swych o fic ja lnych  
placówek w Polsce. Rząd Sta­
nów Zjednoczonych, a w szeze- 
eólności władze amerykańskie 
na terytorium Niemiec Zachod­
nich rozpoczęły już w roku 1945 
organizację ośrodków dywersji 
i szpiegostwa skierowanych 
przeciw’ko Państwu Polskiemu. 
Jednym z tych ośrodków' jest 
wojskowa organizacja Kom pa­
n ii W artowniczych, k tórych ka­
drę stanowi tzw Brygada Świę­
tokrzyska. Faszystowski cha­
rak te r te j brygady, je j współ­

praca z h itle ro w sk im i okupan­
tam i i Gestapo, fakt. że je j o r­
ganizator Bohun Dąbrowski iest 
znanym zbrodniarzem w o jen­
nym  — wszystko to jest dosko­
nale w iadome władzom am ery­
kańskim . k tó re  w yko rzystu ją  te 
Kom panie W artownicze do an­
typo lskich celów'.

Władze amerykańskie prze­
prowadzają w Niemczech Za­
chodnich rekrutację obywateli 
polskich również do innej woj­
skowej organizacji — „Labor 
Service Companies“. K ie ro w n i­
czą re lę v te j organizacji od­
g ryw a ją  również znani faszy­
ści i ko laboranci pochodzenia 
polskiego.

Rząd Stanów Zjednoczonveh, 
lekceważąc wielokrotne prote­
sty Rządu Polskiego i swoje zo­
bowiązania międzynarodowe, 
nie tylko nie rozwiązał wymie­
nionych organizacji, ale przy­
stąpił do bezpośredniego wcie­
lania obywateli polskich w sze­
regi regularnej armii amery­
kańskiej. Członek Izby Repre­
zentantów p. Francis E. W al­
te r s tw ie rdz i! 13 kw ie tn ia  1951 
r „  że „w  w ojsku am erykańskim  
służy ju ż  k ilk a  tysięcy uchodź­
ców, a nazwiska k tó re  jeszcze 
przed paru la ty  w id n ia ły  na l i ­
stach obozów' 1RO. z jaw ia ją  się 
obecnie na listach naszych s tra t 
w K ore i". Tak więc, w  m yśl za_ 
sady głoszonej n-rzez byłego m i­
n is tra  w o jny  Stanów Z jedno­
czonych generała M arshalla, że 
A m erykanie da ją  do lary, aby 
się in n i za nich b ili,  w'erbuje 
się obywateli polskich, aby gi­
nęli na Korei, czy gdzie indziej 
w interesie amerykańskich im­
perialistów.

Równolegle z organizowaniem  
dyw ersy jnych ośrodków spośród 
polskich faszystów ł  zdrajców 
craz z rekru tac ja  obyw ate li pol­
skich do a rm ii am erykańskie j 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
patronuje odbudowie niemiec­
kiego imperializmu i Wehr­
machtu i odmawia wydania 
Polsce generałów von dem 
Bach - Zalewskiego l Guderia- 
na, sprawców zburzenia Warsza­
wy. Na żądanie ekstradycji tych 
zbrodniarzy wojennych Rząd 
Stanów Zjednoczonych odpowia 
da, że „są oni potrzebni w ładzom 
amerykańskim". O cyniźm ie ta ­
kich odpowdedzi świadczy fakt, iż  
Guderian został szefem wywia- 

w yro ka m i polskich sądów człon ! 11 ■ k tó ry  zorganizował m iędzy

Występy młodych 
chińskich artystów

w W arszaw ie
Dnia 1 bm. odbył się w  Pań­

stwowym  Teatrze Polskim  u ro ­
czysty występ, przybyłego do 
Polski na zaproszenie K om ite tu  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą. Młodzieżowego Zespołu 
Artystycznego Chińskiej Repu­
bliki Ludowej.

Na koncert p rzyb y li człon­
kow ie Rady Państwa i człon­
kowie Rządu z prem ierem  
Cyrankiew iczem  na czele, człon­
kow ie B iu ra  Politycznego KC 
PZPR. przedstaw iciele stron­
n ic tw  politycznych organizacji 
społecznych i św iata k u ltu ra l­
nego.

Obecny b y i ambasador C h iń­
skiej Republik i Ludow ej Peng 
M ing-ch ih  wraz z członkam i 
ambasady. P rzyby li również 
przedstaw iciele dyp lom atyczni 
państw zaprzyjaźnionych. "

J

Dnia 22.XI 1951 Prezy­
dium Rządu podjęło u- 
chwałę w sprawie dodat- 
kowrej pomocy hodowdanej 
dla rolników kontraktują­
cych trzodę chlewną na rok 
1952. Utrzymując wszyst­
kie dotychczasowe przy­
wileje dla rolników któ­
rzy zakontraktowali, wzglę 
dnie zakontraktują trzodę 
chlewną na rok 1952, Pre­
zydium Rządu wydzieliło 
dodatkowe poważne ilości 
pasz i węgla, a także środ­
ki pieniężne, jako pomoc 
hodow laną dla gospodarstw 
kontraktujących trzodę 
chlewną.

Uchwala Prezydium Rzą­
du ma doniosłe znaczenie 
dla naszej gospodarki, po­
nieważ realizacja jej stwo­
rzy jeszcze bardziej opła­
calne • dogodne warunki 
dla rozwoju produkcji ho­
dowlanej, a tym samym u- 
tatwi dalsze przezwycięża­
nie istniejących trudności 
w' zaopatrzeniu świata pra­
cy w mięso.

Uchwala stwarza dogod­
ne wfarunki dla masowwgo 
i powszechnego rozwoju 
hodowli: w szczególności 
dodatkowa korzyści łącznie 
z zagwarantowanymi w u- 
przedniej uchwale o kon­
traktacji — staną sie bodź­
cem dla masowego rozwo­
ju hodowli w gospodar­
stwach mało i średniorol­
nych. dla nastawienia wie­
lu spośród tych gospo­
darstw, na produkcję ho­
dowlaną. W ten sposób 
chtooi mało * średniorolni 
uzyskują możliw'ość dal­
szego podniesienia docho­
dowości swych gospo­
darstw, a więc dalszego 
wzrostu stopy życiowej.

Zagwarantowane przez 
uchwałę przywileje weszły 
już w życie. Oznacza to, ze 
dotyczą one także dostaw­
ców trzody chlewnej za­
kontraktowanej na gru­

dzień bt. Tak więe e.i chło­
pi, którzy mieli dostarczyć 
sztuki zakontraktowane w 
listopadzie, a nie byli w 
stanic wykonać w termi­
nie dostawy. — mają moż­
liwość wykonania zobowią­
zania jeszcze w grudniu i 
otrzymania, tak jak wszy­
scy inni dostawcy sztuk 
zakontraktowanych, zaró­
wno pomocy w paszy treś­
ciwej, jak i w węglu, wre­
szcie premii w gotówce. 
Równocześnie termin za­
wierania kontraktów na 
styczeń i luty 1952 r. zo­
stał przedłużony do 25.XIt 
1951 r. Producenci mogą 
więc w tym terminie za­
wierać umowy na dostawę 
tuczników w styczniu i lu­
tym 1952 r„ otrzymując za­
liczkę w postaci 100 kg 
węgla i 50 kg śruty od każ 
dego podpisanego kontrak­
tu.

Należy podkreślić, że 
przywileje te dotyczą ty l­
ko gospodarstw kontraktu­
jących.

Te nowe, dogodne wa­
runki kontraktacji nakła­
dają dodatkowe zadania 
na państwowy aparat kon­
traktacji i skupu oraz na 
terenowy aktyw.

Trzeba, aby każdy pra­
cownik aparatu skupu i 
kontraktacji w jeszcze 
większej mierze poczut się 
żołnierzem wysuniętego od 
cinka frontu walki o so­
cjalizm. Trzeba, aby w 
pełni zrozumiał zagw aran- 
towane przez uchwałę ko­
rzyści • stał się ich zapa­
lonym propagatorem. Trze­
ba wyplenić i odrzucić 
precz wszelki biurokra­
tyzm. jaki gdzie niegdzie 
wkradł się do 'aparatu sku­
pu i kontraktacji.

Doświadczenia akcji sku­
pu zbóż i dostaw ziemnia­
ków wykazały że plan jest 
realizowany i wykonywa­
ny z nadwyżka wszędzie

tam. gdzie aktyw dociera 
do chłopa, wyjaśnia zna­
czenie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, demaskuje 
wrogą działalność elemen­
tów kułacko - spekuian- 
ckich.

Toteż trzeba aby i obe­
cnie aktyw terenowy do­
prowadził do świadomości 
szerokich mas chłopskich 
wszystkie szczegóły uchwa­
ły Prezydium Rządu. Ale 
po to, by doprowadzić do 
świadomości mas chłop­
skich i przekonać chłopów 
o wielkich korzyściach pły­
nących z uchwały, trzeba, 
aby sami aktywiści dobrze 
poznali wszystkie jej szcze­
góły. Trzeba, aby młodzi 
aktywiści pod kierownic­
twem organizacji ZMP- 
owskich dokładnie zapo­
znali się z uchwalą I tłu­
maczyli jej znaczenie chło­
pom. Trzeba, aby każdy 
aktywista, każdy ZMP- 
owiee osobistym przykła­
dem dawał wzór bojowej 
aktywności w popularyzo­
waniu tego nowego wyra­
zu troski państwa o rozwój 
gospodarki chłopskiej. Trze 
ba, aby każdy aktywista 
docierał do wszystkich rol­
ników swojej wsi i wszyst­
kich namawiał do kon­
traktacji, aby wszystkim 
wyjaśniał nowe zasady kon 
trak tac ji. W szczególności 
trzeba propagować nowe 
warunki wśród chłopów 
mało i średniorolnych.

Uchwała Prezydium Rzą­
du jest wyrazem umac­
nian ia sojuszu robotni­
czo - chłopskiego. Zmie­
rza ona bowiem do stwo­
rzenia jeszcze-lepszych wa­
runków hodowli na wsi, 
zmierza ona do przezwy­
ciężenia trudności w zao­
patrzeniu ludności miast.

Nowa uchwała Prezy­
dium Rządu stanie sie waż­
nym ogniwem w rozwoju 
naszej gospodarki narodo­
wej.

ków  band dyw ersy jnych, w 
szczególności faszystowskich 
Narodowych Sił Zbro jnych, 
w sław ionych bestia lsk im i m o r­
dam i na ludności po lskie j i ży­
dow skie j oraz ścisłą w spółp ra­
cą z h itle ro w sk im  okupantem.

W  Ambasadzie A m eryka ń ­
sk ie j znaleźli w tym  okresie po­
moc i insp irac ję  bandyci i spi­
skowcy z organ izacji W IN  Za­
rów no ambasador Biiss Lane. 
ja k  i  jego współpracownicy 
p łk. Pashley, ppłk. Jessic. płk. 
Y o rk  zb iera li m ate ria ły  w y w ia ­
dowcze przy pomocy przyw ód­
ców szpiegowsko -  te rro rys tycz­
nej o rgan izacji W IN  — Chm ie­
lą, C ieplińskiego, Roztw orow - 
skiego, Batora, K w iecińsk iego i 
innych. Członkow ie Ambasady

innym i tzw. drogę Guderiana 
dla przerzucania agentów ame­
rykańskich do Polski, co zostało
w pełni u jaw nione podczas pro­
cesu szpiega Doboszyńskiego.

W ym ienione przykładow o fa k ­
ty. k tó rych  liczbę można by 
w ie lo k ro tn ie  pomnożyć, zde­
maskowały w oczach całego 
narodu polskiego wrogość Rzą­
du Amerykańskiego wobec naj­
żywotniejszych interesów na­
szego Państwa, Nic dziwnego, 
że dla rea lizac ji swoich an ty­
polskich celów władze am ery­
kańskie szukają zw olenników  
wśród w yrzu tkó w  społeczeńst­
wa polskiego, n iedob itków  fa­
szyzmu i żyw io iów  k ry m in a l­
nych. gotowych zdradzić swoją 
ojczyznę za am erykańskie

A m arykańśk ie j jak  km dr M ro - srekVniki. Przyznaje to wspom -
-z •’ t-» ł r  i r»Mr Piinłiulz n/lz Frin. i . ...ziński, płk. Rudziak, płk. E ric - 
son. m jr  Mo N a lly , kpt. Brazee i 
in n i k ie row a li działalnością band 
te rrorystycznych w po łudnio­
wo-wschodnich okręgach Pol­
ski oraz organ izow ali s ia tk i 
szpiegowskie k ierowane przez 
Fedoriwa. Massalskiego i innych 
szpiegów, skazanych w następ­
stw ie zbrodniczej działalności 
przez Polskie Sądy Urzędnicz­
k i Ambasady A m erykańskie j 
ja k  Dmochowska i M ichałowska 
skazane zostały za współudział 
w m orderstwach, dokonanych 
na działaczach dem okratycznych 
lu b  za pracę w charakterze 
łączniczek terrorystycznvch o r­
ganizacji. Szereg dyplom atów 
am erykańskich skom prom itow a­
nych działalnością szpiegowsko- 
dyw ersy jną opuściło Polskę do­
browolnie. In n i ja k  na przykład 
płk. Jessic lub. p. Andrews i r> 
B lack, k tó rzy  zorganizowali 
ucieczkę z Polski agenta ame­
rykańskiego M iko ła jczyka, zo-

niana ustawa, k tó ra  uk ryw a  
prawdziwe in tencje  autorów  
pod nazwą ustawy o tzw. „wza­
jem nym  bezpieczeństwie,, fa k ­
tycznie zaś zmierza do tworze- 
rzenia i finansowania band 
podpalaczy, dywersantów i 
morderców w Polsce i w in­
nych krajach, przeciw którym 
wymierzone są agresywne pia­
ny wojenne Stanów Zjednoczo­
nych. Nie jest też przypadkiem, 
że dzieje się to w tym samym 
okresie, kiedy w Polsce i w in­
nych miłujących pokój pań­
stwach parlamenty uchwaliły 
ustawy o obronie pokoju.

Ustawa o „w za jem nym  bez­
pieczeństwie" nie ty lk o  próbu­
je usankcjonować dotychczaso­
wą antypolską i an typoko jow ą 
po litykę  kó ł rządzących Sta­
nów Zjednoczonych, lecz ma na 
celu wzmożenie te j działa lności 
w ramach gorączkowych i a- 
wanturniczych przygotowań wo-

s ta li odwołan i na żądanie Rzą- i iennyeh, które godzą nie tylko 
du Polskiego w najżywotniejsze interesy na-

W dziesiątkach procesów ta- j rodów Europy, ale sprzeczne są 
kich jak na przykład proces - również z najlepiej pojętymi in- 
organizacji dywersyjno-szpie- j teresami narodu amerykańskie- 
gowskiej w Wojsku Polskim ! So. Metoda ta jest nie tylko 
zostało ujawnione raz jeszcze, brutalną próbą mieszania się w  
że dyplomatyczne i konsular j sprawy wew nętrzne Poiski, lecz 
ne placôw'ki amerykańskie w ! także podważa same zasady 
Polsce mieszały się w sprawy prawa międzynarodowego, sta­
wę wnętrzne Polski, organizo- nowi poważny zamach na zasa- 
weły dywersję i agresywny j dy Karty Narodów Zjednoczo- 
wywiad wojskowy, łamiąc w nych. wskazuje jak daleko po- 
ten sposób na.jelementarniej- 1 sunął się Rząd Amerykański na 
sze zasady prawa i obyczajów J drodze agresji, 
międzynarodowych. j Rząd Polski protestuje kate-
Placówka A m erykańskie j Słu- j gorycznie przeciwko uchwale- 

źby In fo rm a cy jne j przy Am ba- I niu ustawy o „wzajemnym bez- 
sadzie Stanów Zjednoczonych j pieczeństw ie" i domaga się bez- 
w W arszawie szerzyła kłamliwe zwłocznego unieważnienia tej 
i oszczercze wiadomości o na- j antypolskiej i sprzecznej * in­
szym państwie i jeep ustroju i teresami pokoju ustawy.



Z  pracy  Z M P  na w ie lk ich  budowlach

T y lk o  silna organ izacja Z M P
może być dobrym kierownikiem , , młodzieży

Przed Pulem Cgerojksi

Węgiel -  bogsetaeta eareia

r W  ostatnim czasie opublikowaliśmy w „Sztandarze Młodych“ 
Serię artykułów o pracy ZMP na wielkich budowlach sześciolat­
ki. Były to materiały o pracy organizacji w FSO na Żeraniu 
(nr 273 „Szt. Mł.“), w Zakładach Chemicznych „Wizów“ (nr 2S1 
„Szt. Mł.“, w hucie „Częstochowa“ (nr. 284 „Szt. Mł.“).

Wniosek , jaki nasuwa sie z tych artykułów jest jeden: pra­
ca organizacji ZMP na wielkich budowlach jest słaba i nieza­
dowalająca.

Cztery zasadnicze braki
m ob ilizac ji m łodzieży do osią­
gnięć p rodukcy jnych .

Na wieiu wielkich budow­
lach całkowicie zaniedbana 
jest praca ZMP z młodzieżą 
ni ezorganizowan ą.

S tw ie rdz ić  to można m. in. 
w  FSO na Żeran iu , w  bucie 
„Częstochowa“ , w  Zakładach 
Chem icznych „W izów “  i  kom ­
binacie W łók ienn iczym  w  
P io trkow ie .

G ru p y  ZM P-ow skie nie In ­
teresują s ię  młodzieżą niezor- 
ganizowaną. Zarządy Z M P  nie 
doceniają rów nież ważności 
pracy społecznych organ izacji 
m asowych i działa lności k u l­
tu ra ln o  - ośw iatow ej. ja ko  
tra n s m is ji do szerokich rzesz 
m łodzieży.

Na tych ob iektach, gdzie 
trw a  jeszcze rozbudowa da l­
szych dz ia łów  p ro du kc ji ja k  
np. w hucie „Częstochowa“ 
istnieje bardzo niesłuszny po­
dział między kołami ZMP na 
budowie i kołami ZMP w uru­
chomionych już działach pro­
dukcji.

K oła  p rodukcy jne  podlegają 
Zarządow i Fabrycznem u ZM P, 
a koła budow lane bezpośred­
n io  Zarządow i M ie jsk iem u

T yp o w ym i brakam i w  pracy 
organ izacji ZM P  na wspom­
nianych budowlach są: słabość 
kierownictwa ZMP. małe zain­
teresowanie się młodzieżą nie- 
zorganizowaną. brak kontaktu 
w pracy kói ZMP na budowie 
1 w produkcji, brak pomocy i 
kontroli ze strony wyższych 
instancji ZMP.

Na wielu wielkich budow­
lach słabe i nieudolne jest kie­
rownictwo organizacji ZMP.

Np. w  Zakładach Chemicz­
nych „Wizów“ i w  e lek trow n i 
„Dychów“ przewodniczący Za­
rządów  ZM P  nie posiadają od­
pow iedniego w yrob ien ia  p o li­
tycznego, an i też au to ry te tu  
u  młodzieży. N ie po tra fią  oni 
k ie row ać organizacja i praco­

w ać planowo. N ie sa dosta­
tecznie zw iązani z masami 
m łodzieży. N ieudolna iest ta k ­
że praca w ie lu  członków Za­
rządów  Zakładow ych ZMP. 
N ie  posiadaja oni konkre tnych 
zadań do wykonania. N ie p rzy­
czyn ia ją  sie do popraw ienia 
etylu pracy organ izacyjne j i

Ple... Ple... Ple...
Czy wiecie, że... „ w  W ar­

szawie odbyła się narada 
a k ty w u  szkolnego ZMP"?  
Na n ie j to właśnie „powzię  
to szereg przygotowanych  
z góry uchwa ł“ ... Ale to je ­
szcze nie wszystko Co gor­
sze, uchwa ły  te „wzyw a ją  
do wpajania młodzieży za­
sad... pa tr io tyzm u i  in te r ­
nacjonalizmu“  Na js trasz li­
wsze jest jednak to że „u -  
chwała a k tyw u  szkolnego 
wzywa też do zuralczanin 
tzw. chuligaństwa i  do 
wpajania szacunku dla na-, 
uczycielstwa  i jego o f ia r ­
ne j pracy“ .

Taka oto, w  dosłownej 
re lac j i  „G łosu A m e ry k i “ , 
ponura narada odbyła się 
niedawno w  Warszawie. 
Czyż to nie straszne?

Przede wszystkim „Głos  
A m e ry k i** od k ry ł  rewela­
cy jną sensację Okazuje się, 
że w  Polsce panu ja zupeł­
nie niecodzienne obyczaje: 
pro jek t  uchwały (o zgrozo!) 
przygotowuje się wcześ­
n ie j! !  A przecież trzeba ro ­
bić inaczej Tak, ja k  to jest 
we zwyczaju w  „c yw i l izo ­
w anym  świecie zachodnim“  
i  czego dowodów dostarcza­
ją choćby np wszelkie o r ­
ganizowane tam konferen­
cje międzynarodowe Staje 
sobie na trybun ie  powiedz­
my. przedstawic ie l Stanów 
Zjednoczonych. Odczytuje  
napisaną przez siebie u - 
chwałę, rezolucję czy coś w  
tym  rodzaju Ostatn im jego 
słowom 'owarzyszy wzn ie­
siony służalczo las rąk de- 
legatóui I sprawa za łatw io­
na Znana w  a t lan tyck ie j  
rodzince metoda „ ja k  pan 
każe — sługa musi“

Razi więc wyczulony  
„Głos A m e ry k i “  to że u 
nas. zanim się przy jm ie  u- 
chwałę — przygotowuje się 
je j  pro jekt, dyskutu je  się 
go i poprawia Zęby by ł ja k  
najlepszy

Ale wróćm y do spraw na 
rady ak tyw u  szkolnego Do 
tej narady k tó re j uchwały  
(rzecz straszna!) „wzyw ają  
do wpajan ia młodzieży  l i ­
czn i patr io tyzm u i in te rna­
c jonalizmu. do zwalczania 
chuligaństwa  t wpajania  
szacunku dla nauczyciel­
stwa i jego o f ia rne j pracy"  
Tym  właśnie strasz liwym  
i z góry przygotowanym u- 
chwalom „Głos A m eryk i '  
poświęca swój cenny ko­
mentarz.

W tym  to cennym komen 
la rzu  „G łos A m e ry k i "  k i l ­
koma św ia t łym i zdaniami 
rozwiewa błędne i niesłusz­
ne mniemanie jakie mieli 
i  do te j pory mieć mogą 
uczestnicy K ra jow e j Nara­
dy A k ty w u  Szkolnego ZM P  
oraz młodzież szkolna oma­
w ia jąca obecnie na zebra­
niach uchwały tej narady.

Myślic ie, koledzy, że do

Warszawy na Naradę p rzy ­
jechało k i lkuset najlepszych  
ak tyw is tó w  ze szkolnych or 
ganizacji  ZMP, aby radzić  
nad polepszeniem pracy w 
szkole, podniesieniem je j  na 
wyższy, lepszy poziom? Nie 
pra w d a ! Jednym z g łów ­
nych celów narady młodych  
ak tyw is tów  by ło  opraco­
wanie skutecznych metod, 
ja k  należy (zacytu jm y tu 
sobie dla jasności „Głos  
A m e ry k i “ ) zw a lc z ać  tych 
nauczycieli , k tó rzy  ofiarn ie  
pracują nad- tymi,- aby za­
szczepiać młodzieży jak  
na jw ięce j wiadomości nau­
kow ych“ .

Czyż to nie jasne? Jak  
wiadomo, z audycj i tego 
samego „G łosu",  w  Polsce 
oddawna jednym z czoło­
wych haseł jest:  precz z 
nauczycielami!  Po co nam 
nauczyciele? Dlatego K ra ­
jowa Narada obradowała  
m. in nad tym. jak ich sku­
tecznie zwalczać — powia­
da „Głos".

„Głos A m e ry k i "  in fo rm u ­
je rzetelnie  „G łos A m e ry ­
k i '  nie chce być go łosłow­
ny  l  dlatego „Głos A m e ry ­
k i “  często i gęsto powołu je  
sie w  swym św ia t łym  ko­
mentarzu na powziętą przez 
ZG ZM P uchwałę. A w  
myśl te j uchwały , plecie da 
le j  „Głos A m eryk i" ,  ZM P  
pow in ie n ’ prowadzić wśród  
młodzieży agitację, k tó re j  
celem jest (teraz znów cy ­
tu jem y dosłownie zaocea­
niczną rozgłośnię): „podwa-  
żanie autory tetu tych nau­
czycieli,  k tórzy poświęcają 
sie wyłącznie pracy peda­
gogicznej i naukowej“ .

„Głos A m e ry k i "  w ie zna­
czni e lepie j i  w ięcej niż na 
przyk ład  młodzież polska, 
która gorąco i z pełnym  
zrozumieniem powita ła u- 
chwałe ZG ZM P ta sprawie  
polepszenia pracy organ i­
zacji szkolnych Uchwałę,  
któ re j jeden z podstawo-^ 
w ych  punk tów  głosi w y ra ź ­
nie:

„Rola nauczyciela ma de­
cydujące znaczenie dla 
wychowawcze j atmosfery  
w szkole i w  klasie ZMP-  
owskie organizacje szkolne 
w in n y  zaszczepiać m łodzie­
ży głęboki szacunek do nau­
czycielstwa i jego ofia rne j  
pracy, walczyć z prze jawa­
m i n iesubordynacji" .

Tc  głosi uchwała, lecz 
coś wręcz przeciwnego gło­
si „Głos A m e ry k i "  Co sło­
w o  — bezczelne kłamstwo, 
co audycja — bezmyślny, 
oszczerczy bełkot, k tó ry  pry  
ska przy pierwszym ze­
tknięciu się z fak tam i,  z 
prawda Oto „Glos A m e ry ­
k i “  i  jego wiadomości ta­
k ie ,  czy inne. ale zawsze 
wyssane z palca.

S . K .

ZM P. A k ty w iś c i tych kó ł nie 
w ym ien ia ją  m iędzy sobą do­
świadczeń. nie uzgadnia ją 
swoich planów  pracy Skutek 
jest tak i. że koła w  p ro d u kc ji 
i  na budow ie nie pracują do­
brze.

Słaba i niezadowalająca jest 
pomoc i kontrola pracy orga­
nizacji ZMP-owskich na wie­
lu wielkich budowlach ze stro­
ny wyższych instancji ZMP.

Faktom  jest, że Zarządy Wo. 
jew ódzkie  Z M P  we W rocław iu  
1 Katow icach oraz Zarząd Sto­
łeczny ZM P  w  W arszaw ie u- 
tożsam ily sobie prace i zada­
nia organ izacji ZM P  na w ie l­
k ich budow lach z praca i za­
daniam i innych k ó ł ZM P Kie- 
rownictwa tych instancji za­
pomniały wiec o stałej pomocy 
i szczególnej kontroli organiza­
cji ZMP na wielkich budow­
lach. względnie ograniczył«' się 
jedynie do pomocy formalnej, 
jak np. w stosunku do ZMP w 
FSO na Żeraniu, Zakładach 
Chemicznych „Wizów“ i hucie 
„Częstochowa“. Zarządy Wo­
jewódzkie ZMP nie otoczyły 
również opieką i kontrolą mło­
dzieży obiektów Planu 6-lct- 
niego z chwila rozpoczęcia bu­
dowy i zorganizowania tam 
ZMP.

Cfbecnie rozpoczęła się w 
kołach Z M P  akcja spraw o­
zdawczo - wyborcza. Trzeba, 
aby na zebraniach p rzedw y­
borczych i wyborczych człon­
kow ie  p rzeprow adzili krytycz­
ną ocenę dotychczasowej dzia­
ła lności ZMP. W skazali na 
Istn ie jące błędy oraz niedocią­
gnięcia i usunęli je  w oparciu 
o wytyczne lis tu  ZG ZM P do 
wszystkich członków  w  spra 
w ie kam pan ii sprawozdawczo- 
w yborczej. W czasie te j akc ji 
słabe Zarządy Zakładowe na­
leży zm ienić względnie ie 
wzmocnić. Dokona się tego 
wówczas, jeżeli do kierowania 
organizacjami ZM1 na wiel­
kich budowlach bę lą wybra­

ni najlepsi i najofiarniejsi mło­
dzi robotnicy. przodownicy 
pracy, którzy potrafią podołać 
obowiązkom, jakie ich czekają.

Akcją sprawozdawczo - wy­
borcza musi pomóc organiza­
cjom ZMP na wielkich bu- 
dowiach Planu 6-letniego roz­
począć lepszą niż dotychczas 
pracę z młodzieżą.

Co trzeba zrobić, aby wzmóc 
w p ły w y  ZM P wśród jn łodzie- 
ży niezorganizowanej? Dobrze 
pracujący jest ty lk o  ten Za­
rząd ZM P. k tó ry  m yśli o całej 
m łodzieży, członkach ZM P i 
niezorganizowanyćh. Dlatego 
organizacje ZM P-owskie po­
w inny  szczególnie opiekować 
s it  młodzieżą ndezorganizowa­
ną pomagać w usuwaniu ie j 
bolączek. Zadanie to nałeżv 
dc g rup  ZM P-owskich, k tó re  
musza oddzia ływ ać wycho­
wawczo na młodzież, w p ływ ać 
na stale podnoszenie się ie j 
poziomu ideologicznego, wska 
zywać na zadanie p ro d u kcy j­
ne. Tylko wówczas uaktywni­
my i skupimy wokół naszej or­
ganizacji ZMP owskiej mło­
dzież niezorganizowaną, jeżeli 
zaopiekujemy sie nia i wcią­
gniemy ją do pracy świetlico­
wej, do kierowania i do pracy 
w masowych organizacjach spo 
łecznych. jak LPŻ, TPPE itp. 
W tedy organizacja nasza bę­
dzie się mogła z każdym  dniem  
rozw ija ć  i rosnąć — stanie się 
silną.

A by zacieśnić kon tak t m ię­
dzy ko łam i ZM P  na budowie 
i  w p ro du kc ji, ko ła  ZM P bu­
dowy w inny  zdawać swoje 
sprawozdania i podlegać orga 
n izacy jn ie  danemu Zarządow i 
Zakładow em u ZM P  W spólny 
jest przecież ich cel — m ob i­
lizow ać młodzież do współza­
w odn ictw a pracy, do udziału 
w budow n ic tw ie  ob iektów  Po­
przez wymianę doświadczeń, 
rozwinięcie wspólnej działal­
ności świetlicowej i współza­

wodnictwa pracy, wzmoże się 
jednocześnie praca organiza 
cy.jna i polityczna ZMP Za
wiążą się serdeczne więzy 
przy jaźn i i koleżeństwa mię 
dzy młodzieżą, k tó ra  uczestni 
czy wspóln ie w walce o iak 
naiszybsze wybudow anie i od­
danie do użytku  w ie lk ich  bu 
. .. in . pdown. „  r0

Nie trzeba chyba podkreślać 
ja k  bardzo ważna iest sprawa 
opieki ze strony naszych w y ż  
szych ins tanc ji organizacvj 
nych nad młodzieżą czołowych, 
sztandarowych ob iektów  Sze­
ścio la tk i.

W każdym  niem al w o je  
w ództw ie budu je sie jedną lub 
k ilk a  w ie lk ich  budow li. Dla 
tego Zarządy Wojewódzkie 
ZMP p>-zede wszystkim mu­
sza wiedzieć, co sic na danej 
budowli dzieje, jakie sa osia 
gnieeia i braki w pracy orga­
nizacyjnej ZMP. jakimi zagad 
nieniami żyje młodzież i czego 
ona potrzebuje. A będą one 
wówczas w iedz ia ły  o tym . je 
żeli m łodzież każdej budow li 
socjalizm u będzie otoczona tro  
s k liw ą  opieką i kon tro lą , je 
żeli wyższe instancje  ZM P bę­
dą czu jn ie  reagowały na je j 
bolączki, prośby i kry tyczne 
uwagi. Każdy przewodniczący 
Zarządu Wojewódzkiego ZMP  
względnie członek Prezydium 
ma obowiązek osobistej ople 
ki i odpowiedzialności za jed 
na z organizacji ZMP na wiel 
kie,i budowli w jego woje 
wództwie.

Wydz. Młodzieży Robotni­
czej Zarządu Głównego ZMP  
winien wskazać podległym mu 
wydz!ałom Zarządów Woje 
wódzkieli ZMP na konieczność 
większego niż dotychczas za­
interesowania sic młodzieżą i 
praca organizacji ZMP na 
sztandarowych obiektach Pla­
nu 6-Ictniego.

IRENEUSZ MARTYNOWICZ

Z PRASY:
Acheson opuścił Paryż, gdzie wygłaszał pokojowe frazesy i udał sie do Rzymu na konferen­
cję agresywnego bloku atlantyckiego w sprawie wzmożenia zbrojeń.

Rys. W. Lew iński

Acheson: No... gentlemeni! Teraz do właściwej
r o b o t y !

Zbliża się Dzień G órnika. 
Dzień ten jes t św iętem  nie 
(ty lk o  rębaczy 1 ładowaczy, 
strzałowych i sztygarów; jest 
on nie ty lk o  św iętem  studen­
tów  i uczniów szkół g ó rn i­
czych, k tó rzy  nabytą wiedzę 
w  pe łn i w yko rzysta ją  dla da l­
szego rozw oju naszego gór­
n ictw a. Dzień G órn ika jest 
rów nież św iętem  całego na­
rodu. k tó ry  docenia w  pełn i 
o fia rna  pracę gó rn ików  Pol­
ski Ludowej.

Na froncie bitwy o węgiel
Każdy obyw ate l z dumą i 

podziwem patrzy na tych. co 
wzorem  W incentego P s trow ­
skiego podwyższają stale w y ­
dajność swej pracy i dostar­
czają w  ten sposób naszej go­
spodarce dodatkowych setek 
tysięcy ton węgla.

W  przeciw ieństw ie do la t 
m iędzywojennych, gdy polski 
przem ysł w ęglow y c h y lił się 
ku upadkow i (z powodu ka p i­
ta lis tyczne j kon ku re nc ji in ­
nych państw  i spadku zapo­
trzebowania na węgiel w  k ra ­
ju  i zagranicą), gó rn ic tw o  wę­
glowe w  Polsce Ludow e j prze­
żywa w snan ia ły  rozkw it. W y­
dobycie węgla wzrosło z 27 
miln. 366 tys. ton w roku 1945 
do przeszło 78 min. ton w ro­
ku 1950. czyli prawie 3-krotnie. 
Dalszy wzrost wydobycia wę­
gla. aż do 100 min. ton w ro­
ku 1955, pozwoli na coraz lep­
si • zaopatrzenie naszej gospo­
darki w węgiel.

Chleb przemysłu
Znaczenie gospodarcze w ę­

gla można skrótow o zamknąć 
w  jednym  zdaniu: węgiel — 
to chich przemysłu, bez weela 
nie można prowadzić współ­
czesnej gospodarki.

Rozwój naszej gospodarki 
pociąga za sobą coraz większe 
zużycie węgla. I lu s tru ją  to 
następujące c y fry : zużycie 
produkcyjne węgla wewnątrz 
kraju na jednego mieszkańca 
wynosiło w roku 1938 — 621 
kg. zaś w roku 1948 wzrosło 
do 1.889,5 kg. W raz z rea liza­
cją P lanu 6-le tn iego zużycie 
to wzrasta w dalszym  ciągu

W ja k ich  dziedzinach naszej 
gospodarki węgiel kam ienny 
ma najw iększe zastosowanie?

W ęgiel jest podstawowym  
surowcem energetycznym. Po­
tężne plany e le k try fik a c ji wsi 
i zastosowania energii e lek­
tryczne j do napędu maszyn 
roboczych zakładają wzrost 
produkcji energii elektrycz­
nej do 19.5 m'd. kilowatogo- 
dzin w roku 1955 (w r. 1938 — 
4 m ld. kilowatogodzin). Roz­
budowa ta wymaga zwiększo­
nych dostaw węgla, k tó rv  w 
naszych w arunkach jest g łów ­
nym  pa liw em  dla e lek trow n i

P lan 6 -le tn i przew iduje 
wspaniały rozw ój przemysłu 
metalowego. Gospodarce po l­
skie j potrzeba dużo obrab ia­
rek. narzędzi, samochodów, o- 
krętów , maszyn budow lanych, 
trak to ró w , maszyn ro ln iczych 
itd . itd . W szystkie te przed­
m io ty  rob im y ze sta li, zaś pro­
dukcja  stali, któ ra  w  okresie 
Planu wzrośnie 2 -kro tn ie . w y ­
maga koksu. Koks o trzym u je  
się w  procesie suchej desty­
la c ji węgla: służy on w h u t­
n ic tw ie  do w ytap ian ia  żelaza 
z rud. zaś specjalna odmiana 
koksu ma zastosowanie w od­
lew nictw ie .

P roduktem  suchej desty lac ji 
węgla jest nie ty lk o  koks, lecz 
rów nież am oniak, smoła i ben­
zol.

I tu dochodzimy do zagad­
nien ia chemicznej przeróbki

węgla, k tó ra  w  naszej gospo­
darce odgryw a zasadniczą i 
ciągle wzrastającą rolę.

Am on iak służy przede wszy­
s tk im  do p ro du kc ji nawozów 
sztucznych: dlatego przemysł 
węglow y ma w ie lk ie  znacze­
nie dla ro ln ictw a.

Smoła (tzw. pogazowa) jest 
surowcem w yjśc iow ym , z k tó ­
rego drogą chemicznej prze­
róbki otrzymujemy około 300 
różnych związków chemicz­
nych. Czy przypuszczacie np., 
że w łaśnie z węgla w yrab iam y 
tak ie  a rty k u ły  codziennego u- 
ży tku  ja k  aspiryna,. masy pla­
styczne (stosowane m. in. przy 
wyrobie szczotek do zębów), 
płyty gramofonowe, perfumy, 
atramenty, barwniki i wiele 
innych.

D zięk i postępowi w iedzy 
technicznej, m ożliwości węgla 
jako  surowca chemicznego 
stale zwiększają się. Np. w 
Dworach k. Oświęcimia bu­
dujemy wielki kombinat che­
miczny, który już rozpoczął 
przeróbkę węgła na paliwa 
płynne. Otrzymamy w ten spo­
sób wielkie ilości olejów sil­
nikowych i benzyny.

W ęgiel jest rów nież podsta­
w ow ym  pa liw em  napędowym 
w  ko le jn ic tw ie . Około 16 proc 
rocznego wydobycia węgla 
spalają polskie parowozy, któ­
re z każdym rokiem przewożą 
coraz to więcej towarów i pa­
sażerów.

W zrost stopy życiowej lu d ­
ności spowodował znaczne 
zwiększenie zapotrzebowania 
węgla na cele opałowe. Wieś 
zużywa obecnie 4 razy więcej 
węgla niż przed wojną. No­
wobudowane szpitale, szkoły i 
domy m ieszkalne — to ró w ­
nież wzrost zużycia węgla. 
Konsum pcja węgla opałowego 
na jednego mieszkańca była 
w  roku 1950 trzy  i pół k ro tn ie  
wyższa niż w  roku 1938.

Węgiel -  źródłem dewiz
W ęgiel służy nie ty lk o  do 

zaspokojenia niezbędnych po­
trzeb naszej gospodarki w ew ­
nętrznej. Węgiel jest rów­
nie? jednym z najważniejszych 
artykułów naszego eksportu, 
jest on źródłem dewiz, za któ­
re zakupujemy zagranicą wie­
le produktów, koniecznych dla 
rozbudowy naszej gospodarki 
i przekształcenia Polski z kra­
ju zacofanego w kraj przodu­
jącej techniki.

Węgiel eksportujemy do 
Związku Radzieckiego, który 
w zamian dostarcza nam wiele 
produktów, niezbędnych dla 
realizacji Planu 6-letniego. Z 
ZSRR sprowadzamy wiec ta­
kie cenne towary, jak: deficy­
towe surowce — rudy żelaza i 
manganu, bawełnę, ropę naf­
tową, sprzęt inwestycyjny — 
obrabiarki, na-zędzia, maszy­
ny górnicze, rolnicze i budo­
wlane oraz całkowite urządze­
nia dla hutnictwa, energetyki, 
całe nowe fabryki.
‘ Węgiel nasz eksportu jem y 
rów nież do k ra jó w  dem okracji 
ludow ej. W zamian o trzym u je ­
m y: z Czechosłowacji — po­
jazdy mechaniczne, ogumienie, 
chem ika lia  i obuwie, z Węgier 
— a lum in ium , p ro du k ty  na fto ­
we i autobusy, z R um unii — 
p roduk ty  naftowe, a rty k u ły  
ro ln iczo - spożywcze i drze­
wo. z N iem ieckie j R epub lik i 
D em okratycznej — sprzęt in ­
w estycy jny (np. maszyny d ru ­
karskie). maszyny do pisania 
i apara tu ry  precyzyjne, z A l­
ban ii —i wełnę i tytoń.

O dbiorcam i naszego węgla 
są rów nież państwa k a p ita li­
styczne, a szczególnie skandy­
nawskie. Ża węgiel dostar­
czają nam one urządzenia

inw estycy jne, szczególnie e- 
nergetyczne itp .

W zamian za węgiel sprowa­
dzamy z zagranicy rów nież 
bawełnę, wełnę. ju tę . skóry i 
ga rb n ik i oraz tzw. a rty k u ły  
ko lon ia lne (kawa, herbata, 
kakao i inne).

Uważamy, że is tn ie je  m oż li­
wość w ym iany  handlow ej z 
państwam i kap ita lis tycznym i 
na w arunkach pełnej rów no­
ści i wzajem nych korzyści. 
N iestety im peria liśc i am ery­
kańscy i ich wasale z k ra jó w  
objętych planem M arsha lla  usi 
łu ją  dyskrym inow ać i og ran i­
czać wym ianę handlow ą z Pol 
ską Ludową, dzia ła jąc w  ten 
sposób na szkodę swoich na­
rodów.

Trzeba stw ierdzić, że ro ­
zwój polskiego przemysłu jest 
szybszy, niż rozw ój kopa ln ic­
tw a  węglowego Przem ysł nasz 
potrzebuje coraz w ięcej węgla 
i to wzrastające zapotrzebowa­
nie musi być zaspokojone. 
Stąd w yn ika  prosty wniosek: 
musimy wydobywać węgla co­
raz więcej a wydobytym wę­
glem gospodarować coraz o- 
szezędniej.

Podnieść wydajność pracy 
w kopalniach, stosować przo­
dującą technikę, wzmóc m ob i­
lizację  nowych kadr dla gór­
n ic tw a — oto zadanie stojące 
przed ko lek tyw a m i załóg gór­
niczych Natomiast przed 
wszystkimi odbiorcami węgla
— przed załogami siłowni i 
ciepłowni zakładów produk­
cyjnych, przed załogami pa­
rowozów i przed każdym oby­
watelem opalającym swe mie­
szkania węglem — stoi zada­
nie oszczędzania „czarnego 
złota“, stoi zadanie zwalcza­
nia marnotrawstwa najcen­
niejszego naszego surowca o- 
palowego. energetycznego l 
chemicznego.

Jak na jbardz ie j oszczędna 
gospodarka węglem jest jed ­
nym  z w arunków  dalszego ro ­
zwoju naszego przem ysłu i le­
ży w  in teresie ogółu ludności. 
W spółzawodnictwo w  oszczę­
dzaniu węgla, zain icjow ane w  
początkach b r przez załogę e- 
le k tro w n i „S zo m b ie rk i', dało 
już  im ponujące w y n ik i I tak  
np. huta „Kościuszko“  zaoszczą 
dzila w  ciągu 8 miesięcy br. 
1.782 ton węgla. Zakłady w e ł­
niane w Łodzi zobowiązały się 
w  ramach Czynu Październi­
kowego zaoszczędzić 5.944 ton 
węgla. Załogi parowozów 
DO KP Szczecin zm n ie jszy ły  
zużycie węgla w  stosunku do 
ub. r. o 6,85 procent, Katow ice
— 3.7 procent. Warszawa — 
3 54 procent. Sukcesy te ko­
lejarze osiągnęli przez o- 
szezędne spalanie węgla, spa­
lanie miału, racjonalne wy­
twarzanie pary w kotle, o- 
szczędzanie pary itd  Zao­
szczędzone tysiące ton węgła 
pozw oliły  na dokonanie do­
datkowych przewozów tow a­
row ych i w dużym stopniu 
zm nie jszyły koszty własne. 
Sukcesy te muszą jeszcze b a r­
dziej zm obilizować masy p ra ­
cujące k ra ju  do powszechnego 
wprowadzenia współzawod­
n ic tw a o oszczędne zużycie 
węgla.

Na froncie bitwy o wegiel 
nie może zabraknąć młodzie­
ży, która pod kierownictwem 
ZMP, osiągnęła już imponu­
jące wyniki zarówno iv reali­
zacji planów wydobycia wę­
gla, jak również we współza­
wodnictwa o oszczędne zuży­
cie paliwa.

Nadchodzący Dzień Górnika 
powinien rozpocząć okres je­
szcze bardziej wzmożonej 
walki o węgiel — największe 
bogactwo całego narodu.

ST. ALBINOW SKI

W 17 rocznicę lomcrdtmcniu  
Sergiusza Kirowa WIELKI TRYBUN REWOLUCJI

SZERO KA, dobra tw arz 
w uśmiechu, skrom na 
bluza robocza prze­
pasana prostym , żoł­
n ie rsk im  pasem, ręce 

złożone ia kby  w oklasku. Po­
stać prom ien iu jąca życiem, m i 
łościa do ludzi

T ak im  znamy Sergiusza K i­
row a z fo to g ra fii, i tak im  by ł 
«v swym  k ró tk im , ale jakże 
bogatym  i owocnym  dla spra­
w y  rew o lu c ji życiu.

*

Styczeń 1934 roku. M oskwa. 
X V I I  Zjazd F a rtii Bolszew ic­
k ie j. Z jazd „zwycięzców“ , 
dzień w ie lk iego tr iu m fu  ge­
n ia lnych planów s ta linow ­
skich i dzień ostatecznego po­
grom u i bankructw a ideowego 
wszelkich grup i grupek an tv - 
p a rty jnych  Socjalizm  w ZSRR 
stał sie trw a ła  i realną rze­
czywistością.

Lecz wróg nie zrezygnował 
z w a ik i. I gdy z tryb u n y  ob­
rad Z jazdu pada’y p łom ien­
ne słowa Sergiusza K iro w a : 
„Sukcesy mam y rzeczywiście 
wspaniale... tak chce się żyć, 
żyć i żyć...“ , dw u licow cy zdraj 
c> i agenci obcych w yw iadów  
— Z ino w ie w  Kam ien iew , B u - 
c ł.a rin  i Ryków  szykow ali już 
przeciw  niem u zbrodniczą k u ­
lę skrytobójcza.

I  oto I g rudn ia 1934 roku 
w  Leningradzie, w Pałacu 
Sm olnym , gdzie w w ie lk ie  dni 
Faździern ika m ieści! się sztab 
rew o lu c ji, skąd na „b ó j ostat­
n i“  sz li robotn icy  i  m arynarze

rew olucyjnego P io trogrodu, 
skąd cały św iat usłyszał szla­
chetne i dumne słowa Lenina: 
„Władza Radom — Pokój Na­
rodom “ , pad) ok ru tn y , zdra­
dziecki strzai wroga, śm ie rte l­
ny strzał skierow any w serce 
w ie lk iego  bolszewika, w  serce 
Sergiusza K iro w a .

*

T rudna  była  droga życiowa 
Sergiusza K irow a, droga dziec 
ka robotniczego i sieroty, d ro ­
ga rew o luc jon is ty  w carsk ie j 
R osji — znaczona więzieniem , 
aresztami i zsytką K iró w  już 
w  w ieku 18 la t. w szeregach 
p a rtii bo lszew ickie j rzuca się 
w najgorętszy w ir  w a lk i re­
w o lucy jne j I jest wszędzie 
tam. gdzie posyła go partia. 
Na barykadach 1905 -7  roku, 
w tru d n e i pracy konspira tora 
na Północnym  Kaukazie u 
boku Lenina i S ta lina bierze 
udzia ł w przewróci® Paździer­
n ikow ym  w  P iotrogrodzie. o r­
ganizuje władze radziecką na 
Kaukazie, w  szeregach Robot­
n iczo-C hłopskie j A rm ii Czer­
wonej jest duszą obrony m ia­
sta Astrachania Tu w  sier­
pn iu 1919 roku padły jego pa­
m iętne słowa:

„Jak długo w kraju astra­
chańskim jest chociażby jeden 
komunista, ujście rzeki Woł­
gi było, jest i będzie radziec­
kie“. I nie oddali bolszewicy 
wrogom  miasta A sti achania, 
od rzuc ili go daleko ptecz i X I 
arm ia z K irow em  i O rdżon ik i- 
dze na czele niczym  n iezw y­
ciężona la w in a  ruszyła  na

wroga, uw a ln ia jąc  w k ró tk im  
czasie cały Północny Kaukaz 
i Baku z rąk b ia łogw ardzistów  
i obcych in te rw entów

Nie udało się wrogom  zdu­
sić m łodej re p u b lik i radziec­
k ie j. K ra j po ciężkich i k rw a ­
wych bojach prostował swe 
p'ecy, leczył rany Nastąpiły 
trudne la ta odbudowy.

Z adym iły  kom iny fab ryk  i 
hut. w żelazo, beton i stał 
przyodziewal się kraj zwycię­
skiego socjalizm u.

Partia  posyła K iro w a  na 
na jtrudn ie jsze  odc ink i pracy. 
W latach 1921—25 K iró w  jest 
sekretarzem KC  W KP(b) A - 
zerbeidżańu i pionierem  ra ­
dzieckie j n a fty  w Baku, póź­
n ie j ’a' r. 1926 zostaje w yb ra ­
ny sekretarzem Len ingradz- 
ktego Obwodowego K om ite tu  
W KP(b).

Lata budow nictw a soc ja li­
stycznego ZSRR. lata p ie rw ­
szych. s ta linow skich  pięcio la­
tek, la ta nieubłaganej w a lk i z 
opozycjonistam i i odchyleńca­
mi, k tó rzy  za wszelką cenę u - 
s iiow a li zahamować marsz do 
socjalizm u — iest okresem 
na jbardz ie j płodnej i ożyw io­
nej działa lności Sergiusza K i­
row a na wszystkich odcinkach 
życia partyjnego.

K iró w  należał do n a jb a r­
dziej uta len tow anych i wszech 
stronn ie uzdolnionych dzia ła­
czy z le n inow sko-s la linow - 
skie j szkoły bolszewickich 
kadr. Ś w ietny organizator, pro 
pagandysta i teore tyk, po tra­
f i ł  w  m is trzow sk i sposób łą ­
czyć zagadnienia te o rii z p ra k

tyką  budow nictw a soc ja lis ty ­
cznego.

P artia  w uznaniu jego za­
sług. powołu je  go w skład Biu 
ra Politycznego i w yb iera se­
kretarzem  KC W KP(b). K iró w  
w  tych latach staje się jed­
nym  z na jb liższych w spó łp ra­
cow n ików  towarzysza Stalina.

Jego p łom ienny ta lent m ów ­
cy po ryw a ł słuchaczy. Jego 
zaś skromność i prostota w o- 
be jściu z ludźm i, bezgranicz­
na m iłość socja listycznej o j­
czyzny, w ierność Parł ii Le n i- 
na -S ta lina . bezkom prom iso- 
wość i czujność w  waice z 
w rogam i uczyn iły  zeń u lu ­
bieńca P a rtii, ulubieńca ca­
łego narodu radzieckiego.

W  swej pracy i działa lności 
K iró w  by! zawsze ściśle zw ią­
zany z narodem Ze stałei i 
codziennej łączności z masa­
m i czerpał on hart i siłę bo l­
szewika. B yw a ł częstym goś­
ciem  len ingradzklch fab ryk , 
szkół i uczelni. P o tra fił roz­
m aw iać z każdym : z ro ­
bo tn ik iem , inżynierem  czy 
studentem , w ykazyw ał o jcow ­
ską troskę o codzienne spra­
w y ludzi pracy.

N ieubłagany i bezkom pro­
m isowy dla wrogów P artii, dla 
zdra jców  sprawy socjalizm u 
spod znaku Trockiego, Z ino - 
w jewą. Kam ieniew a i Bucha- 
rina  — b y ł wzorem bolszewic­
k ie j czujności.

K iró w  pow iedzia ł: .Zły jest 
ten komunista, który nie li­
mie teraz rozpoznać wroga 
klasowego w jego nowej po­
staci, który wyobraża go so­
bie, jak dawniej, z karabinem

w ręku i najspokojniej prze­
chodzi mimo sabotażysty, zło­
dzieja i szkodnika*.

Przez całe swoje życie K i­
rów  bezlitośnie g ro m ił i de­
m askował zdra jców  sprawy 
r iw o lu c ii.  To on przyczyn ił 
się do rozgrom ienia ko n trre ­
w o lucy jnych  g rup  n a .jo tia lis - 
tćw  i m ieńszew ików w k ra ­
jach Kaukazu D zięk i jego 
nieubłaganej postawie tro c k i­
ści i z inow iew ow cy ponieśli 
srom otną klęskę w  Le n ing ra ­
dzie.

Za to kochał go naród i par 
tia, za to n ien aw idz ili go w ro ­
gowie, k tó rzy  sk ie row a li w je ­
go nieustraszone serce ju d a ­
szową i zdradziecką kulę.

Lecz p rze liczy li się w rogo­
wie. Jeszcze mocniej, jeszcze 
ciaśnie j zw arł naród radziec­
k i swe szeregi w okó ł len inow - 
sko-sta linow skiego KC, wo­
kó ł niezwyciężonej p a rtii bol­
szew ików. potężną stopą zdep­
ta ł ohydną gadzinę k o n trre ­
w o luc ji.

A
Sergiusz K iró w  b v ł w ie l­

k im  przyjacie lem  i wycho­
wawcą m łodzieży radzieckie j, 
je j bohaterskie j aw angardy— 
Leninow skiego Konisom ołu W 
m łodzieży w idz ia ł on cenną 
i w artościowa kadrę na jba r­
dziej o fia rnych  budozn iczych 
socjalizm u, k tó rym  sądzone 
będzie ujrzeć wspaniały gmach 
kom unizm u.

W licznych wystąp ieniach 
na zebraniach pa rty inych  i 
kom som olskich, w iele uwagi 
i trosk i poświęcał spraw ie 
m arks is tow sko -  len inow sk ie ­

go wychowania kadr komso 
n olskich, sp iaw ie  kszta łtowa 
nia nowego, socjalistycznego 
człow ieka, spraw ie bezgrani 
c /ne j m iłości ojczyzn', socja 
lis tycznej, w ierności P a rtii 
W ie lk iem u S ta linow i.

&
Na wieść o podłym  zabój 

s tw ie K iro w a  w ie lk i pisar: 
M aksym  G o rk i po-« ie d /ia ł 
.Zam ordow any został wspa­
n ia ły  cziow ick, jeden z n a j­
lepszych wodzów p a rtii i ide 
a ’ny wzór proletariusza, m i­
strza k u ltu ry " .

M ija  17 la t od c h w ili tra ­
gicznej śm ierci to-' arzyszi 
K iro w a  Sprawa, za k-órą  wa 
czył i oddał życie, żyje i zw y­
cięża na w ie lk ich  i niezm ie­
rzonych obszarach Z w ią zk i 
Radzieckiego żyje i zwycię­
ża wśród m ilionów  ludzi ns 
wszystkich lądach i  k o n ty ­
nentach św iata.

HENRYK LATOWSKI
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W dalszym ciągu napływają do naszej redakcji głosy w dyskusji. Piszą młodzi robotnicy i uczniowie, 

studenci i młodzież ze wsi.
Wyjaśnienia swych wątpliwości szukają również w naszej dyskusji ci, którzy w pewnej mierze ulegli 

wpływom „amerykańskiego stylu życia". Taki głos w dyskusji przeczytacie właśnie dzisiaj.
Czekamy na dalsze Wasze listy. Piszcie szczerze i mówcie o konkretnych faktach i wszystkich Waszych 

wątpliwościach. Dyskusja trwa. (Red.)

ZMP-owcy z fabryki porcelany w Chodzieży 
pemagaja w akcji skupu zboża

Czy  rzeczyw iśc ie  zas łuży liśm y na ta k  han iebne p rzezw iska  
ja k  —  »b ik in ia rz« , »m andolin iarz« czy »chuligan«

—  za p y tu je  ko i. Jerzy T a m b orek
Szanowna Redakcjo!

Ponieważ trw a  w a lka  z tzw . „ b ik i ­
n ia rza m i“ , „m a n d o lin ia rza m i“  i „c h u li­
ganam i“ , k tó rzy  uchodzą za n a jw ię k ­
szych szkodników  i w y rzu tkó w  społe­
czeństwa, a to dlatego, że ho łdu ją  ame­
rykańsk im , zgn iłym  obyczajom  i  mo­
dom, proszę o w y jaśn ien ie  nam  pewnej 
w ą tp liw ośc i.

Dotyczy to właśnie mnie i moich ko­
legów, gdyż nosimy długie włosy i wą­
skie, krótkie spodnie.

Należy nadm ienić, że n iem al wszy­
scy należym y do ZM P  i jesteśm y ak­
ty w n y m i członkam i. W pracy rów nież 
w yw ią zu je m y  się dobrze z pow ierzo­
nych nam zadań.

Pytamy wiec. czy rzeczywiście zasłu­
żyliśmy na tak haniebne przezwiska jak: 
„bikiniarz“, „mandoliniarz“, „chuli­

gan“, które ludzie wymawiają ze wstrę­
tem.

Jeżeli tak, to  postaram y się zm ienić 
sw ój w yg ląd  i ub ió r, ale prosim y je d ­
nocześnie o wskazanie nam dokładnych 
przepisów ub ieran ia  się i wyglądu.

Bardzo prosim y o w yjaśn ien ie  w  te j 
spraw ie, gdyż n ie chcie libyśm y, by 
o nas żle się wyrażano.

Co do tego, że sta ram y się o w yg ląd  
tzw . „b ik in ia rs k i“ , to właściwie sami 
nie orientujemy się, kto zapoczątkował 
tę modę.

Bardzo m ożliw e, że ta k  w yg ląda ją  
A m erykan ie , ale żaden z nas m łodych 
nie b y ł w  Am eryce, ani naw et na 
obrazku nie w id z ia ł podobnie ubranego 
A m erykan ina .

JERZY TAMBOREK  
Warszawa

OD REDAKCJI:

W liście swym kol. Tamborek zapy­
tuje, czy rzeczywiście „bikiniarze“ za­
sługują na wstręt otoczenia i propo­
nuje, aby redakcja wskazała na to, jak 
powinien się właściwie ubierać młody 
człowiek w naszym kraju. Dyskusja 
młodzieży na łamach naszego pisma 
odpowie kol. Tamborkowi na jego 
pierwsze pytanie. Odnośnie wyglądu 
zewnętrznego młodzieży stwierdzamy, 
że jest to sprawa rzeczywiście ważna 
— sprawą tzw. mody zajmiemy sic 
również na łamach naszego pisma. 
Oczekujemy wypowiedzi naszych czy­
telników w tej sprawie.

Czego nie widzi
Zarząd Miejski 

Z M P
we Urzeszczn

C hu ligan  ło  szko d n ik , a s zko d n ik  to w ró g  
—  pisze ko l. A lic ja  Raczka

Naszym zadaniem jest budować Pol­
skę Socjalistyczną. Czy budować ją 
może chuligan, „bikiniarz“ czy „ba­
żant?“. Rozpatrzm y ich oblicze i po­
stawę m oralną. Ich  cel to „am erykań ­
skie życie“ . A styl „amerykańskiego 
życia“ dobrze znamy. Styl ten dobrze 
będzie pamiętać cała młodzież postę­
powa. Wiemy jakie przybiera formy. 
Przypomnijmy sobie walkę w Korei. 
Tam  bardzo boleśnie odczuwają ludzie 
ten „am erykańsk i s ty l życia“

Według mnie chuligan, „bikiniarz“ 
! „bażant“ to wróg., Czyż chuligan, 
„b ik in ia rz “  może być dobrym  ZM P -ow - 
cem?

ZM P -ow iec uczy się i  pracuje. C hu­
lig a n  sto i ca łym i godzinam i na ro ­
gach u lic , rozb ija jąc  się, zaczepiając

przechodniów, zawsze w  hum orze pod 
w p ływ em  alkoholu , upa tru jący  swych 
„tow arzyszek“  o ta k im  samym sty lu  
życia. Czy pa trzy  na naszą budującą 
się stolicę, czy pójdzie do Dom u K u l­
tu ry , czy odw iedzi nową czytelnię? Czy 
jeże li naw et należy do ZM P — prze­
byw a w  św ie tlicy , jest aktyw ny?  
A  w ięc czy może on być budow niczym  
socjalizm u, budow niczym  szczęśliwego 
ju tra  dla całej ludzkości?

Nie. To szkodnik. A szkodnik, który 
nie pomaga budować, a nawet chciałby 
niszczyć — to wróg.

Nasz w zór to nie am erykańscy gang­
sterzy. Nasz w zór to Kom som oł, to 
prosty, jasny, rozprom ien iony szczę­
ściem uśmiech młodzeży. I nie m ożn i 
dopuścić, by  w  nasze szeregi zakrad ł 
się elem ent nam w szystkim  w rog i. M a­

m y już doświadczenie, k to  to są c h u li­
gani. W iem y, k im  b y ł B u rm a js te r i inn i. 
N ie pracow a li, nie uczy li się, bo prze 
cięż w  Am eryce też n ie wszyscy p ra ­
cują, a ży ją  w y tw o rn ie  cudzym kosz­
tem. Takich  trzeba tępić. Trzeba, by 
wszyscy ze wstrętem odwracali się od

ZM P -owcy  z fa b ry k i  porcelany  tt> Chodzieży (woj. poznańskie) wyjeżdżają na pobliskie wsie, 
prowadząc akcją uświadamiającą wśród  chłopów.

A’a zdjęciu : Zespól ZM P podczas koncertu w św iet l icy gromadzkie j gm iny Budzyń.
fo to  CAF

Na margintisie poważnego błędu 07. PfiR w Ihrinusyc/y

Instytucja, do której 
k ie r u je m y  za ża le n ia  n ie jest pocztę*

Listy trzeba załatwiać, a nie „przekazywać”
„Prezydia rad narodowych  

oraz wszelkie inne władze i i ’>
nich. Nie dla takiej młodzieży walczyli | stytucie zarówno centralne jak
nasi towarzysze.

Naszym zadaniem jest nauka i praca 
I  dlatego, jeżeli zauważymy, że ,obcym i 
wpływom ulegają nasi koledzy z ZMP, 
powinniśmy ostro skrytykować ich po 
stepowanie. Trzeba im wytłumaczyć 
i dopomóc w pokonaniu tych fałszywych 
poglądów na życie. Każdy ZM P-ow iec 
w in ien  w alczyć z ty m i, którzy poddają 
się w p ływ o m  wroga.

ALICJA RĄCZKA  
Warszawa

Organizacja gorlicka
zwalczyła bałagan w ewidencji

„N o  Wasze pismo dotyczące 
l istu czyteln ika przesyłamy w y ­
jaśnienie Zespołu“ .

Pismo OZ PGR w Bydgoszczy 
jest odbite na powielaczu!

W ynika z tego, że Okręgowy  
Zarząd PGR w Bydgoszczy za­
kłada z góry, i i  wsżystkie za­
żalenia, lis ty  i a r ty k u ły  sk ie ro­
wane do niego, do zbadania, 
rozpatrzenia, skontro low ania — 
Okręgowy Zarząd będzie prze- 

1 syłać właśnie tym, na których

i lokalne, obowiązane są me- 
zwłocznie sprawdzać wszelkiego 
rodzaju wiadomości prasowe 
dotyczące ich zakresu działania 
lub zakresu działania organów  
im  podległych, podejmować  rue- 
zbędne k rok i dla usunięcia u- 
jawn ionych  przez k ry tykę  p ra ­
sową braków, uchybień i  tec- 
dliwości oraz zawiadamiać o wy  
m ku sprawdzenia  • przedsię­
wziętych krokach organ praso- i wpływają zażalenia, słowem | 
wy, w k tó rym  ogłoszona została \ Okręgowy Zarząd spełni rolę

^ W r \ YYi nc/i** __ iY\r, _ .. _ . . . _____ . . i r >  « L. .

dych“  przesłała do Dyrekc j i  
Okręgowej Szkolenia Zawodo­
wego w  Torun iu zażalenie na 
Dyrekcję Państw. Sredn. Szkół 
Technicznych

Pisa ł do nas ko l Zdzisław Ko­
zioł z Gorlic, ze koledzy nie 
mogą doczekać . się leg itym ac ji 
cz ionkowskie j, bo deklaracje 
oddawane do ZP ZM P giną i 
trzeba wypisywać nowe. Jeżeli 
zaś na podstawie n ie jednokro t­
nie już wypełn ianych dek la ra ­
c ji członkow ie o trzym yw a li le­
g itym acje , to data wstąpienia 
do organ izacji b>'wa późniejsza, 
stąd też w ie lu krcegów staje się 
now icjuszam i w ZMP, m im o że 
do organ izacji należą od dnia 
Zjednoczenia.

Interwencja delegata ZW 
ZMP wykazała chaos i niepo­
rządek w aktach personamych 
Zarządu Powiatowego ZMP w 
Gorlicach.
N ie  utpm iana le g ity m a c ji 

lecz lenistu jó ...
Sytuacja podobna do go rlic ­

k ie j is tn ie je  dzis 'a i w w ielu na­
szych zarządach pow iatowych i 
m ie jskich . P racownicy aparatu 
organizacyjnego tra k tu ją  często 
sprawę term inowego rozpa try­
w ania dek la rac ii i wydawania 
le g itym a c ji członkowskich jako 
b iu rokrac ję , „pap ierkow ą robo­
tę “ , zapominając, że za każdą 
dekla rac ją  stoi żywy cziowiek, 
dla którego przyjęcie  w  szeregi

go lenistwa, nieodpowiedniego 
stosunku do ważnych spraw 
organizacji.

Gdyby nawet w  przyszłości

m y dale j w w y jaśn ien iu  — j ¡ 
ZP ZMP w  Gorlicach zaprowa- ii 
dził zeszyt przyjętych deklara-  1: 
ć j i  i  zeszyt wydanych legityma-  j i

wym iana leg itym ac ji nastąpiła j c ji członkowskiea“
— będzie to wymiana jednej 
legitymacji — starej, na drugą
—• nową. Członkowie nie po­
siadający leg itym ac ji nie będą 
m ogli udowodnić swej przyna­
leżności do ZM P Nowe le g ity ­
macje będą im  wydane dopie­
ro po w ypełn ien iu  nowych de­
k la ra c ji Stracą oni w ten spo­
sób dotychczasowy staż orga­
nizacyjny.

Każffjj cz ło nek  ZM P  
u iin ien  posiadać  

le g itym ac ję
Nasz a rty k u ł spowodował 

zwołanie specjalnego posiedze­
nia Prezydium Zarządu Po­
wiatowego ZMP w Gorlicach.
Przeanalizowano na nim do­
tychczasową pra> ę i w yciągn ię­
to w n iosk i w celu usunięcia 
zaniedbania i poprawy pracy 
na przyszłość

Podjęta przez Prezydium  
uchwała przekazana została 
wszystkim zarządom gminnym 
zakładowym i szkolnym celem 
dokładnego je j om ówienia i 
usunięcia istn ie lących niedo- 

Zw iązku M łodzieżv Polskie j jest | ciągnięć. Kol. lózef Kudelski, 
poważnym — często decydu ją- j in s tru k to r ZP. został zobowią-
cym o dalszej drodze — w yda- 1 
rżeniem życiowym

W ielu też jest jeszcze a k ty ­
w istów . którzy swoje zaniedba­
nia  na tym  odcinku k ry ją  t łu ­
maczeniem — „przecież w k ró t ­
ce będzie wymiana leg itym acji"  

Zarząd G łów ny ZM P nie w y ­
da ł ja k  dotąd żadnej ins trnk  
c ji o w ym ianie dotychczaso­
w ych leg itym acji na nowe W y­
m iana ta nie jest obecnie 
przew idywana.

Tłumaczenie się mająca rze­
kom o nastąpić „w ym ianą “  jest 
jedyn ie  próbą pokrycia wlasne-

zany do przeprowadzenia do­
kładnej ewidencji i sprawdze­
nia wykonania uchwały ZP w 
całym powiecie.

W samym Zarządzie Pow ia­
towym  uporządkowano ewi­
dencję, posegregowano dek la­
racje według gm in, zakładów 
pracy i szkół, zatwierdzeń- 
na Prezydium wszystkie złożo­
ne deklaracje i wydano legity­
macje tym. którzy ich dotych­
czas nie posiadali

„Celem wprowadzenia do­
kładne•) ew idenc j i i  uniknięcia  
chaosu na przyszłość — czyta-

Co było możliwe do przepro- ;; 
wadzenia w Gorlicach, jest rów- j 
nież możliwe do przeprowadzę- j ■ 
nia wszędzie — we wszystkich j : 
instancjach organizacyjnych, j 
gdzie sprawy ewidencji, dekla- j • 
racji I legitymacji nie są jesz- , ; 
cze należycie załatwione.

Nie może być członka orga- j ; 
n izacji. k tó ry  by nie posiadał • 
leg itym ac ji członkowskie j. Je- j 
żeii zdarzają się w ypadk i n ie - : 
rozpatryw ania w te rm in ie  de- : * 
k la ra c ji, n iewydaw ania le g ity - ' !  
m ac ji — trzeba alarmować • 
w yższe instancje organizacyjne, i ■ 
aż do Zarządu »/łownego wlą- j 
cznie. i

I i
S trzeż leg itg m a c ji tak  • 

ja k  je j strzegą  
kom som oicjj

A jakiego stosunku do legi- ; 
tyn rac ji organizacyjne j uczy I “. 
nas Komsomoł, pisze Aleksan- | 
der Fadiejew w znanej książce 
„Młoda Gwardia“:

„Jednogłośnie przy ję ty  — po- 
uńedzial Oleg i wstał — Po­
dejdź tu ta j ...

Radik zlekka pobladł i  k ie ru ­
jąc się do stołu, przeszedł m ię ­
dzy Turkiewiczem i Ulą G rom o­
wą, którzy wstali,  by ustąp ć 
miejsca, pa trzy l i  na niego z po­
wagą

Radiku! uroczyście powie­
dział Oleg — Na zlecenie szta­
bu wręczam ci tymczasową le­
gitymację komsomolską P i l ­
nu j je j  jak  własnego honoru,..“

„Pilnuj legitymacji, jak włas 
nego honoru!"
winno stale towarzyszyć każde 
mu z nas.

Z. MIKOŁAJCZAK

sprawdzana wiadomo.se“  — n v -  
w i uchwała Rady Państwa i 
Rady M in is trów  z dnia 14.X11 
1950

Uchwała ta jest wyrazem 
! j szczególnej trosk i naszego pań- 
; j  stwa ludowego o człowieka p ru - 
8 cy, o jego sprawy. Uchwała 
i  I m ierzy w  b iu rokrac ję , naduży- 
; | cia, b rak i, uchybienia.

Nakłada ona na wszystkie 
władze i in s ty tu c je  obowiązek 
właściwego zorganizowania p ra­
cy z lis tam i, skargami i in te r-

pocziy, przesyłającej Redakcji 
„odpowiedzi" , które redagują  
nieraz tendencyjnie, w swojej 
„obronie“  poszczególne Zespoły.

T akie  stanowisko OZ PGR 
w  Bydgoszczy świadczy o zu­
pełnym  niezrozum ieniu sensu 
uchwał P a rtii, Rządu i Itadv 
Państwa. Szkodliwość takiego 
„systemu za ła tw ian ia“  polega 
też na tym , że D yrekc ja  O krę­
gu nie ty lk o  nie może uczyć 
k ry ty k i i sam okry tyk i pracow­
n ików  w  podległych sobie Ze-

wencjam i prasow ym i, w łaści- społachi ale swoim  autorytetem

... z podanego rysunku odczy­
tać zdanie, składające się z pięciu 

wyrazów, których początkowe li­
tery są następujące: P. G N,

O. G.
Rozwiązania należy nadsyłać 

w terminie 10 dniowym qd daty 

ukazania sie numeru pod adre 

sem redakcji z dopiskiem na ko­
percie .,Czv potrafisz?“ Za dobre 

rozwiązanie nrzvznanvch zostanie 

5 nagród książkowych

wego rozpatryw ania  i w yko 
rzystyw ania bezcennych do­
świadczeń, k tó re  zawarte są w 
Ustach, w  k ry tyce  mas.

Natychm iastowe sprawdzene 
lis tu  przez odpowiedni aparat 
kon tro li, rozpatrzenie i na tych­
m iastowe wyciągnięcie w n io ­
sków — to w  skrócie obow iązki 
instancji i w ładzy za ła tw ia jące j 
skierowane do n ie j zażalenie, 
no tatk i, a rty k u ły

Zupełn ie inaczej jednak rozu­
m ie swój obowiązek stosunku 
do lis tu , do k ry ty k i,  do w a lk i 
z b iu rokrac ją  i szkodnictwem 
Okręgowy Zarząd Państwowych  
Gospodarstw Rolnych w  B y d ­
goszczy.

Oto, jaką odpowiedź o trzy ­
mała redakcja na pismo w spra 
w ie  lis tu  naszego czyte ln ika kol 
Czesława Arentowicza  —- p ra­
cownika Zespołu Pig ia, żalące­
go się na Dyrekcję  tego Ze­
społu:

pokryw a każde „w y jaśn ien ie “ .
Odbita na powielaczu „od­

powiedź" dowodzi też tego, że 
Dyrekcja jest oderwana od te­
renu, że Dyrekcję nie obchodzi 
to, co się tam dzieje, że nie 
czuje się p rawdz iwym  gospoda­
rzem, k ie rownik iem podległych 
sobie instancji i ich p racowni­
ków, a jest adminis tratorem  
„przesyła jącym w załączeniu“  
papierki.

T akie  za ła tw ian ie  spraw p ię t­
nowaliśm y już  na łamach 
„Sztandaru M łodych“ , tak ie  za­
ła tw ian ie  sprawy p ię tnu ją  też 
ins ty tuc ję  centra lne, dbające o 
w łaściwe załatw ienie skarg, do­
ceniające znaczenie k ry ty k i od­
dolnej i k ry ty k i prasowej dla 
pracy in s ty tu c ji i władz. Oto 
w y ją tek  z lis tu  Centralnego 
Urzędu Szkolenia Zawodowego 
do D.O.S.Z. w T o run iu :

„ Redakcja „Sztandaru Mło-

które Dyrekcja  Okręgowa Szko­
lenia Zawodowego skierowała  
do wyjaśnienia... dy rek to row i  
tych szkół.

Centra lny Urząd Szkolenia 
Zawodowego poleca wyciągn ię­
cie ostrych konsektoencji w sto­
sunku do pracownika za ła tw ia­
jącego w  tak b iurokratyczny  
sposób tę sprawę".

O podobne rozwiązanie spra­
wy Okręgowego Zarządu PGR

Po lekcjach odbyła się w na» 
szej szkole masówka, poświęco­
ną listowi uczniów Gimnazjum 
Teletechnicznego w Warszawie, 
w sprawie Burmajstra i Wyso­
ckiego. Po masówce przypo­
mniał mi się obrazek, który wi­
działem niedawno przed kasą 
biletową kina „ZMP-owiec“ we 
Wrzeszczu.

W dniu 18.XI br. pojechałem 
do kina. Film był bardzo cie­
kawy („Pogromca Atamana“), 
nic więc dziwnego, że był tłok. 
Jednak nigdzie jeszcze nie wi­
działem takiego bałaganu, jak 
przy kasie kina „ZMP-owiec“. 
Kolejka ciągnie się na jakieś 
30 m od kasy i z każdą chwilą 
przedłuża się — wszyscy jed­
nak stoją w miejscu i jakoś 
wcale nie posuwają się naprzód.

Podszedłem bliżej. Przy wej­
ściu — krzyk, pisk i lamenty. 
Kasa oblężona ze wszystkich 
stron. Widziałem jak migały 
czapki z różnych szkół — w 
większości tłoczyli się tam ucz­
niowie, w tym wielu ZMP-ow- 
ców. Zachowania ich jednak 
nie można w żadnym wypadku 
nazwać ZMP-owskim.

Krzyk, nieprzyzwoite epitety 
i potrącanie starszych ludzi, 
przedzierających się do drzwi 
wejściowych, gwałtowny
„szturm na kasę“... Nieco póź­
niej jednego z uczniów zarzuco­
no na głowy innym — i tą 
dziwną drogą dostał się on do 
kasy. Jedną ręką uczepiwszy się 
daszka kasy, drugą kupował bi­
lety...

Dlaczego właśnie po przeczy­
taniu listu uczniów warszaw­
skich w sprawie Burmajstra i 
Wysockiego pomyślałem o tych 
chuligańskich wyczynach pod 
kinem „ZMP-owiec“?

Dlatego, że tych właśnie, we­
dług niektórych, „nieważnych“ 
zjawisk nie widzi Zarząd 

Bydgoszczy I Miejski ZMP- Warto jeszczedodać do tego, że zarząd kina 
składa się przecież z ZMP-ow­
ców...

JÓZEF SAW ICKI 
PLT — Gdańsk

*

Redakcja wzywa tą drogą ko­
legów z Zarządu ZMP we 
Wrzeszczu i z kierownictwa k i­
na „ZMP-owiec“, aby któregoś 
dnia stanęli w kolejce do tego

w Bydgoszczy — prosimy Mi- j kina, zastanowił! się i napisali
nisterstwo Państwowych 
spodarstw Rolnych.

Go-

00

o konkretnych wynikach tych 
rozmyślań do red. „Sztandaru 
Młodych“. (Red.).

mm
szachów#*

*
*
^ W ramach tego działu odpow* idać 
$  bud lemy na pytania naszych czytel- 
Ą n ków. zadawane nam w Ustach, a 
kniGgące zainteresować szersze giono 
\  szachistów. Na pytania ..bnfcMci o<.o 
y bistr“ będziemy odpowiadać drogą 
^ listowną.

Kraków. -  W rozgrywkach 
:h, półfinałach i Lina

i  B. W. Krakói
a indywidualnych, 
\ł.*ch  mistrzostw 
f  skich turniejai 
ę raz oczywi*c

wiście dla poziomu gry. jest podyk­
towane względami praktycznymi, 
gć»yż chodzi o to. żebv w miarę moż­
ności wyniki uzyskiwali zawodmcy 
p,T.y szachownicy, a nie na skutek 
opinii Komisji GKKF, a partie w cia 
gu jednego dnia musza być bezwzglę­
dnie skończone. W turniejach •okal- 
nych. o mistrzostwo miast itp.. może 
ni owiązywać również inne tempo, 
mniej więcef dowolnie ustalone j rzez 
organizatorów, nie wolniejsze jednak 

! niż 30 pos na 2 godziny i nie szyb- 
j szt niż 50 pos. na 2.5 godz.
! S. Kantecki. Katowice — Jeżeli 
I przy wznowieniu przerwanej partii 
! zjawia się na sali tylko feden za- 

wc dn'k — nie ten. który zapisał po- 
| sunięcie! — sędzia fest obowiązany 
| otworzyć kopertę nieobecnego zawód 
j nika, wykonać zapisane posunięć 

nacisnąć zegai graczowi obecnemu.
Polski, ogółnopol j 7awodnfk znajdujący się na sal- od-

i
ejach I kategorii 

, oczywiście w spotkaniach
i  międzynarodowych obowiązuje tzw 
V,tem po Ca pa blanki“ , wynoszące dla 
f  każdego zawodnika 40 posunięć na 
f  pierwsie 2,5 godziny i po 1H po* na 

żdą następną Zgodnie z ogloszo 
m przez GKKF regulaminem roz 

. giywek drużynowych -  w rozgryw 
fkach tych obowiązuje tempo szybsze, 

noszące 50 posunięć na 2,5 godzi 
i pc 20 pos na każdą następną 

\ P  00 posunięciach partię przerywa 
v się i oddaje do octny Sekcji Szachów 

GKKF. Tempo to. szkodliwe oc.zy-

nowiada na ten ruch n i e  w y k o ­
n u j ą c  go iednak na szachownicy 
ale Jedynie zapisując na blankiecie

ik *ż d  
\  nym 
\  g' W  
w kac
Í w: r 

nv

c 
:

i okazując sędziemu turnieju puszczał 
w ruch zegar przeciwnika Dopiero ^ 
w momencie przybycia drugiego za 4 
wodnika posunięcie powinno być 
widocznione na szachownicy 

M Czarski. Warszawa. W roku ł
hitżącym nie przewiduje stę już u nas '  
żudnych imprez międzynarodowych 
natomiast rok przyszły - Ol inpjj , 
sk> -  zapowiada się interesująco, f  
Omówimy te sprawy w niedługim i 
czasie obszernie!. B. K. \

t

i

D o ś w ia d c z e n ia  p r£ o a u lą c * £ C h  o r g a n iz a c j i  ZMP wct ti/sf

ZWYCIĘSKA WALKA ZMP-owców
n uzdrowienie Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ w Żebrach-Wiosłach

JA N KAPELA

na dzień 3 grudnia 1951 r. 

(P O N IE D ZIA ŁE K )

Program I — na fa.II 1322 m.

Wiadomości: 5.05. 5.00, 7.00, 7.55,

12.04, 16.00. 20.00. 23.00.

5.10 Koncert, 6.05 Wszechnica Radio­
wa. 6.25 Aud. dla wsi. 6.35 M-lodie 
operetkowe Lehara, 7.20 Pieśni i mu­
zyka ludowa. 3.55 Aud dla kt I, 9.20 
Aud dla kl. I I I ,  9.40 Koncert solistów,
10.00 Opowiadanie M. Tichonowa pi. 
„C hw ila“ , 10.20 Koncert pod dyr W 
Górzyńskiego, 11.00 Język rosyjski. 11.15 
Muzyka i aktualności. 11 45 Glos ma­
ja kobiety, 12.15 Ork. dęta. 12.30 Aud. 
dla wsi. 12.45 Na swojską nutę, 13.15 
Informacje, 15.30 Aud. dla dzieci. 16.20 
Koncert pod dyr. T. Seredyńskiego.
17.00 Glos mają kobiety. 17.15 Wszech­
nica Radiowa. 17.30 Utwory F Smeta­
ny, 18.00 Z kraju i ze świata, 18.20 ję. 
zyk rosyjski. 18.43 Aud. dla wsi. 19.00 
Koncert w ramach Festiwalu Muzyki 
Polskiej (pod dyr. J. Krenza). 21.00 
Aud. dla młodzieży. 21.40 Muzyka, 22.10 
„Szkice węglem' — ode. noweli H. 
Sienkiewicza, 22.25 Utwory kompozyto 
rów francuskich, 22.45 Muzyka.

Z życia świetlicowego młodzieży
Pansltttmep Tüdinikum Handlnwegu

w Jarosławiu
Zespół św ie tlicow y przy Pań­

stwow ym  Techn ikum  H and lo­
w ym  należy do przodujących 
zespołów w  powiecie ja ros ław ­
skim . Zespół dzieli się na 9 
sekcji: szkoleniową, samokształ­
ceniową. recytatorską, te a tra l­
ną, ork iestra lną, chóralną, ta ­
neczną, szachową i ping-pongo- 
wą. Podczas zajęć św ie tlico ­
wych organizuje się zbiorowe 
słuchanie audyc ji rad iow ych i 
czytanie prasy. Sekcje pod k ie ­
row n ic tw em  pro f. T rentow skie - 
go odbyw ają regu larn ie  próby 
i zajęcia świetlicowe.

N ic więc dziwnego, że po

„W ieczór Słowackiego“  i „Z a lo ­
ty  góralskie“  zostały wystawio­
ne w Rzeszowie i wielu mia­
stach powiatowych wojewódz­
twa rzeszowskiego. Starannie 
również przygotowano program 
na 34 rocznicę W ie lk ie j Rewo­
lu c ji Socjalistycznej. Obecnie 
zespół przygotow uje montaż in ­
scenizacji pn. „W iek  Oświece­
n ia “ .

Poszczególne sekcje chlub ią 
się w ie lom a przodow nikam i 
nauki.

Kol.ko l. Irena Pasterska, An­
na Adamczyk, Krystyna Macia- 
iek. Zofia Hull, Tadeusz Malin-

Chłopi gm iny Kozłów, w pow. 
pułtuskim, woj. warszawskie od
dawna k ry ty k o w a li n ieporządki 
i złodzie jstwa, ja k ie  bu jn ie  p le- 

To zdanie i n iły  się w G m inne j Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ . G m in­
na Spółdzielnia znajdowała się 
w Żebrach-Włostaeh. Gdy do 
sklepu px-zywożono tow ary, 
pierwszym i, k tórzy  ie w ykuoy- 

| w a li, b y li zawsze ku łacy i inn i 
bogaci kum otrzy  prezesa, nie­
jakiego pana Majewskiego. Ża­
den tow ar nie tra f ia ł nigdy w 
ręce chłopów m ałoro lnych i 
średniorolnych, dla k tó rych  by ł 
przeznaczony.

sześciu ZM P-owców. B y li to lu ­
dzie odważni, w ra ż liw i na nie­
porządki i złodziejstwa, p iln ie  
wsłuchu jący się w krytyczne 
glosy chłopów m ałorolnych i 
średniorolnych, a co na jważ­
niejsze, zdecydowani do czyn­
nej w a lk i o ulepszenie pracy 
GS-u. I  w łaśnie od nich sześciu 
wyszło pierwsze celne uderzenie 
przeciwko pewnej siebie k lice  
ku łack ich  kum otrów .

szczególne sekcje zdobyły i zdo- ka, Julian Święcicki, Bogusław
Dworak, Eugeniusz Czarny zna­
ni są jako dobrzy uczniow ie i 
w yróżn ia jący się w  pracy świe.- 
t lico w e j w szkole.

Św ietlica nasza, dzięki pracy 
zespołu św ietlicowego i pomocy 
dy re kc ji szkoły, spełnia należy­
cie swoje zadanie, zapewniając 
m łodzieży ku ltu ra ln ą  rozrywkę. 

Koresp.
WACŁAW MARUNIAK  

Jarosław

bywa.ią nada! nowych, czyn­
nych ak tyw is tó w  i poszczycić 

I się mogą znacznymi osiągnię- 
! eiami.

Oto np. w  ramach w spółp ra­
cy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j m ia - 

j sta ze wsią zespół artystyczny 
j św ie tlicy  odw iedził k ilk a k ro tn ie  
! grom ady: Młyny, Radymnu, 
i Pruchnik, Makowiska i inne. 
J Przygotowane poza zajęciam i 
i szko lnym i dw ie inscenizacje

Kum oterstw o pana Majew­
skiego z bogaczami by ło  obficie 
zakrapiane wódką, tym  bardziej, 
że Malewski słyną ł na całą oko­
licę ja ko  pierwszy p ijak . Zresztą 
Majewski nie ty lk o  sam ciągle 
się upija ł., lecz rozp ił kułacką 
wódką i w ten sposób ca łkow i­
cie podpoiządkował sobie in ­
nych pracow ników  — Wiśniew­
skiego, Smierskiego, Bonę, Bie- 
gałę. W krótce z kasy zniknęło 
11.000 złotych, za to częściej lala 
się w  zarządzie wódka.

Sześciu ZMP-owców 
z GS-u

Chłopi długo k ry ty k o w a li 
G m inną Spółdzielnię, ale rzecz 
w tym , że ty lk o  k ry tyko w a li, 
natom iast n ik t  nie zdobył się na 
to, aby stanąć do w a lk i z k lik ą  
ku łack ich kum otrów .

Wśród pracow ników  G m innej 
Spółdzie ln i znalazło się jednak

Koniec rzędów 
kułackich kumotrów
ZMP-owcy wystąpili do władz 

powiatowych o zwołanie narady 
Gminnej Spółdzielni „SCh" w 
Zebrach—Wiosłach. K om ite t Po 
w ia tow y PZPR poparł wystąpię 
nie ZM P-ow ców  i sekrotor-/ K p  
tow. Chrzanowski osobiście 
przyjechał na naradę.

Narada była burz liw a. lecz 
zarzuty kum ania się z ku łaka ­
m i i rozkładania pracy spół­
dz ie ln i by ły  nie do odparcia.
Narada postanowiła usunąć 
ze stanowiska i w ogóle zwol­
nić z pracy, prezesa Majewskie­
go oraz jego najgorliwszego po­
plecznika Ryszarda Biegałę. zaś 1 Jaką nad oboma pracowni­

kami rozwinęli ZMP-owcy,

Instruktor Zarządu Głównego 
Związku Młodzieży Polskiej

to dopiero początek walki o 
ulepszenie pracy GS-u.

Uzdruwlonle
Rozpoczął się okres zdw ojo­

nej pracy nad przywróceniem  
należytego ładu i wym ieceniem  
ku łack ich  pozostałości z dzia­
łalności zarówno całej spółdziel­
ni, ja k  poszczególnych ludzi 
Część ludzi, zdemoralizowanych 
przez ku łaków  pozostała w 
spółdzielni.

Rozmowy, upomnienia i dy ­
skusje dobrze podzia ła ły na 
zdemoralizowanych pracow n i­
ków, którzy w gruncie rzeczy 
by li ludźm i n ienajgorszym i, ty l­
ko słabym i w charakterze i d la ­
tego u leg łym i ku łakom  P rzy-

j pów do nowych porządków w 
i OS. Został więc po pewnym 
| czasie usunięty z pracy.

Newe, młode kadry
! Usuwając zdem oralizowa­
nych, n iepoprawnych szkodni-

Nowy zarząd okazał żywą tro ­
skę o gospodarkę spółdzielni i 
o zaspokajanie potrzeb chłopów. 
M łocarnia i kopaczka, k tó re  
przed tem stały nieużytecznie 
przęd kuźnią SOM -u, zostały 
szybko napraw ione i oddane

ków. G m inna Spółdzielnia m u- j chłopom do użvtku
ciało nrsii i aut o A cwott/troK neosiała przy jmować. nowych pra 
cowmków Pracowników tych 
skierował Zarząd Gminny ZMP 
w Kozłowle, który, jak się oka­
zało, dokonał trafnego doboru 
kandydatów i kandydatek na 
różne odpowiedzialne funkcje 
do GS-u.

Bardziej doświadczeni pracow­
nicy życzliwie przyjęli młodych 
i poczęli ich pilnie uczyć. Towa • 
rzyszka Jadwiga Kućmińska, 
sklepowa, zanim objęła stanowi 
sko magazyniera, cały miesiąc 
uczyła tow. Barbarę Sobie- 
ską i Alfredę Grodkowską, któ­
re zostały sklepowymi. Odpo­
wiednie szkolenie przeszły rów- 

kiadem może być magazynier cw*. młode sklepowe Danuta
Ogrodczyk Po rozgrom ieniu k l i ­
k i ku łack ich kum otrów  Ogrod­
czyk skrycie nadai szkodził 
- półdzielm  — chłop i skarży li 
się, że są oszukiwani przez nie- 

| go na węglu, obserwowano rów - 
j nież, że Ogrodczyk i Sm ierski 
j nie zupełnie zerw ali z p ijań - 
I stwern. Lecz po wytrwałej pra-

Bonie udzielić surowej nagany. 
Powiatowy 7,wiązek Gminnych 
Spółdzielni (PZGS) w Pułtusku 
zatwierdził wnioski narady — 
klika poniosła klęskę.

Ale ZMP-owcy wiedzieli, te

Zadroina 1 Alina Jóźwiakówna 
Tow. Kućmińska, która jest 
częstym gościem w filiach (skle­
pach gromadzkich) nie szczędzi 
nowym towarzyszom rad i wska­
zówek.

Pierwszo osiągnięcia
Wygląd i praca Gminnej Spół­

dzielni w Żebrach-Włos lach za­
częły zmieniać się wprost

cy i dziś chłopi stawiają ich za 
wzór uczciwości i pilności in­
nym pracownikom.

Natom iast inaczej stało się z 
W iśniewskim . W iśniewski dążył 

obalenie władzy kułackiej kliki, do poderwania zaufania chło-

Ogrodczyk i Smierski zerwali z I oczach chłopów W sklepach za- 
wódką, podciągnęli się w pra- ezęła panować czystość, porzą­

dek — k lienc i zostawali obsłu­
g iw an i życzliw ie i chętnie, to ­
też chłopi z uznaniem odnosili 
się do swojej spółdzielni, nie 
szczędząc pochwał 1 w yrazów  
zadowolenia.

Organizacja ZM P-owska gm i­
ny Kozłów ani na chw ilę  nie 
przestaje interesować się pracą 
GS-u. Przewodniczący Zarządu 
Gminnego, tow Godlewski, czę­
sto odwiedza zarówno prezesa 
GS-u tow, Studzińskiego, ja k  
ZM P-owców pracujących w  
spółdzielni pomaga w ykryw ać  
resztki niedociągnięć 1 usu­
wać je.

Doisz® -’uddole - stać 
się aptateraml

W ielką pracę w ykona li Z M P - 
owcy gm iny Kozłów , aby pomóc 
P a rtii w uzdrow ieniu pracy 
G m innej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska“  w  Żebrach-W ło­
staeh. Pomogli zdemaskować 
k lik ę  ku łack ich kum otrów , po­
m ogli wprowadzić porządek w 
GS-ie, skie row a li do pracy w  
GS-ie swoich dobrych członków'.

Rozpoczęła się kam pania w y­
borcza w  G m innych Spółdziel­
niach — gromadzkie zebrania 
członków walne zebrania 
GS-ów, k tó re  m ają ulepszyć 
pracę spółdzielczości w ie jsk ie j. 
Niech dla ZMP-owców stanie 
się zachętą i przykładem zwy­
cięska walka, jaką toczą o pod­
niesienie na wyższy poziom pra­
cy swojej gminnej spółdzielni 

l ZMP-owcy z gminy Kozłów.



Związek Radziecki będzie kontynuował swe wysiłki
w c e l u  u m o c n i e n i a  p o k o j u

Z przemówienia ministra Wyszyńskiego w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnep OHZ, wygłoszonego w dniu 30.1.1
r ffc) PARYŻ (PAP). W dniu 30 listopada przewodniczący ! 
delegacji radzieckiej minister Wyszyński wygłosił w Ko­
misji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych przemówienie, poświęcone sprawie redukcji zbro­
jeń, zakazu broni atomowej i kontroli międzynarodowej. Mi 
nister Wyszyński oświadczył m. in.:

— Z b liży liśm y się w  naszej 
pracy do chw ili, gdy należy 
ju ż  poczynić pewne podsumo - 
wania, wyciągnąć w n iosk i i 
określić dalszą drogę dla roz­
strzygnięcia zadań, ja k ie  przed 
nam i stoją. .

N iek tó rzy  delegaci uw aża li za 
stosowne w ype łn ić  swe prze­
m ów ienia różnego rodzaju p lo t 
kam i i  bana lnym i, nudnym i już 
napaściami na nas, zapraw io­
nym i niem ałą dozą złośliwości 
i  oszczerstw.

Oszczerstwami rzucanymi na ZSRR 
imperialiści chcą przykryć swe niecne 

fałszerstwa

proponowane przez nas porozu­
mienie w sprawie redukcji zbro­
jeń i sil zbrojnych, zakazu bro­
ni atomowej oraz ustanowienia 
kontroli międzynarodowej, a 
wówczas wyłożymy na stół 
wszystkie cyfry aż do ostatnie­
go karabinu maszynowego, do 
ostatniego żołnierza — i wte­
dy zobaczycie jak się przedsta ­
wiają nasze siły zbrojne i czy 
słuszne są wasze oceny. Obce 
nie jednak nie czas jeszcze o 
tym mówić a to z dwóch p rzy ­
czyn: po pierwsze dlatego, że 
okazujecie godne podziwu u- 
świadomienie o naszych siłach 
zbrojnych — rezu lta t roboty 
przedstaw icie li tych  k ra jó w  w 
Zw iązku Radzieckim  na polu 
dyplom atycznym  — a po dru ­
gie' tw ie rdz ic ie , że właśnie to

jest zgodne z rzeczywistością 
A zatem zadanie zostało rozw ią ­
zane.

N ie chcemy was rozczarowy­
wać ani w  tym , ani w  drugim  
k ie runku . A le  podniszmy to 
porozumienie tu ta j w łaśnie, przy 
tym  samym stole —  usiądźm7'7 

| razem, m y w yłożym y na stół 
wszystkie nasze dane, a w y  — 

I swoje.
I  oto w  obliczu tak ich  faktów  

| oświadcza się tu, że propozycja 
ZSRR w  spraw ie redukc ji sit 

| zbro jnych pięciu w ie lk ich  mo- 
; carstw  o 1/3 stworzy rzekomo 
| jakąś przewagę dla Zw iązku Ra 
i dzieckiego i oponuje się prze'- 
| c iw ko te j propozycji. A le  co 
| przeciwstaw ia się naszym pro- 
1 pozycjom?

Chcąc nie chcąc trzeba się 
znów zatrzymać na tak ich  w y- 
padach panów delegatów. Tym  
razem muszę się zatrzymać na 
przem ówieniu b. m in is tra  spraw 
w ewnętrznych F ranc ji —  pana 
Jules Mocha, k tó ry  w  swym 
przem ówieniu z 28 listopada na 
gromadzi! całą masę niedorzecz 
nych, oszczerczych twierdzeń.

Pan Moch w  swym  przemó - 
w ien iu  us iłow ał oszkalować na­
sze metody, k tó re  polegają rze­
kom o na uk ryw a n iu  p raw dy i 
r.a innych grzechach śm ierte l­
nych. Ażeby uzasadnić te swe 
oszczercze w ym ysły, Moch nie 
zawahał się przed przytoczę - 
niem  cy ta ty  z pracy naszego 
w ie lk iego nauczyciela Włodzi - 
mierzą LENINA „Dziecięca cho 
roba „lewicowości“ w komuniz­
mie“, preparu jąc ją  oczywi - 
ście na swój sposób, —  w ychw y 
tu ją c  k ilk a  zdań z całości kon­
tekstu i  dopuszczając się w  ten 
sposób jawnego fałszerstwa. 
Jednakże Moch padł ofiarą fa ł­
szerstwa, jakiego dopuścił się 
delegat amerykański Austin tu 
w Paryżu trzy lata temu. Nie 
mogę nie przypomnieć, że A u ­
stin  rów nież zdecydował się na 
cytowanie —  wypaczając i zmie 
n ia iąc  praw dziw ą treść i  sens 
tego cyta tu  z „Dziecięcej cho­
roby „lewicowości“ w komuniz­
mie“ według ściągaczki, przygo 
tow anej przez urzędn ików  z 
Departam entu Stanu, k tórzy  
n ie  zrozum ieli i oczywiście nie 
chcie li sum iennie zrozumieć 
is to ty  tego zagadnienia.

Wówczas także, trzy lata te­
mu, p. Austin przyłapany został 
na tym niewybrednym fałszer­
stwie.

O dtworzono w tedy tekst w  
jego p raw dziw ym  brzm ieniu 
i dowiedziono, że taktyka, ja ­
ką praną Lenina zaleca czoło­
wym przedstawicielom partii 
robotniczych, odnosi sie do 
okoliczności, gdy w walce

przeciwko ruchowi robotni­
czemu, „panowie przywódcy“ 
oportunizmu uciekają się do 
wszelkich sztuczek dyploma­
cji kurtuazyjnej, no pomocy 
rządów burżuazyjnych, kleru, 
policji i sądów „aby... zniewa­
żać, prześladować czołowych 
przedstawicieli kiasy robotni­
czej oraz prowadzić przeciw' 
nim nagonkę.
W  odpowiednim  m iejscu „Dzie 

cięca choroba“ podkreśla, że 
„trzeba się nie obawiać trudno­
ści, szykan, podstawiania nogi, 
zniewag, prześladowań ze strony 
„przywódców“ (którzy jako opor 
tuniści i socjalszowiniści w 
większości wypadków są po­
średnio lub bezpośrednio zwią­
zani z burżuazją i z policją)“. 
(Proszę zwrócić uwagę panie 
Moch — z policją).

Oto czego uczy marksizm- 
leninizm ta wielka nauka, ten 
niezwyciężony sztandar klasy 
robotniczej, całej pracującej 
ludzkości.
Trzeba przypom nieć, że m eto­

dy fałszowania cy ta ty  zostały 
puszczone w  ruch w roku  1948 
przez panów A ustina i Mac 
N oila oraz ich p rzy jac ió ł po to, 
ażeby oprócz wszystkiego inne- 

’ go odwrócić uwragę opinii pu- 
: blicznej od ich fałszerstw, a w 
szczególności od fałszerstwa zna 
nego pod nazwą „protokół M “,

| k tó ry  potrzebny b y l po to, aże- 
| by dać am erykańskim  i b ry ty j-  
| skim  rządom okupacyjnym  w 
; Niemczech Zachodnich powód do 
| zastosowania rep res ji wobec de­
m okratycznych organ izacji N ie­
miec Zachodnich aż do zakazu 
Kongresu Ludowego, wzmoże­
nia p res ji na zw iązk i zawodo- 

i we itd .
M im o, że pan Moch m ó w ił w  

j im ien iu  trzech —  Stanów Z jed - 
j noczonych, A n g lii i F ra n c ji — 
| po n im  przem aw ia li jeszcze 
S przedstaw icie le S tanów Z jed - 
| noczonych i A n g lii. Każdy z 
i n ich m ów ił w  im ien iu  trzech.

Propozycje ..trzech“ - to prawo dla USA 
do dyktowania innym krajom poziomu 

ich zbrojeń
Isto ta  propozycji „trzech “  po­

lega na usta leniu „poziomu 
sil zbro jnych wystarczające­
go dla obrony“  oraz tzw. 
„progresyw nym , dekla row aniu  i 
sprawdzaniu“ , czy też, ja k  m ó­
w ił p. Acheson, „u ja w n ia n iu  ta ­
jem nic i sprawdzaniu według 
stadiów“ .

W yłan ia  się tu  znów pytanie, 
jakie będą kryteria dla usta­
lenia tego poziomu. Pan Ache­
son próbował odpowiedzieć na 
to pytanie. Ale. uczciwie mó­
wiąc, nie zdobył się on na ja ­
ko taką poważną i rozsądną 
odpowiedź.

Jako k ry te r iu m  proponuje sie 
ustalenie poziomu zależnie od 
w ie lkości k ra ju , ilości jego lu d ­
ności itd., ale m ów i się m im o 
to, że bez względu na jego 
w ielkość — zobowiążemy go 
jednak do jak ichś ograniczeń 
ilościowych, które. rze'cz jasna, 
nie będą odpow iadały ani jego 
w ielkości, ani rozciągłości jego 
granic, ani ilości jego ludności, 
ani również in nym  w arunkom  
politycznym .

Jasne jest, że przy takim 
pojmowaniu sprawy ścisłych 
ograniczeń — zatraca się ca­
ły sens owego tzw. kryterium, 
cały sens określenia poziomu 
sił zbrojnych, o którym mówi 
się w projekcie rezolucji 
„trzech“.

[ Ale nie mniej ważna jest 
j również okoliczność, że samo 
j określenie poziomu sił zbroj- 
| nych, wystarczającego dla ob- 
| rony, ma być powierzone, w 
| myśl projektu „trzech“ — kc - 
misji, która będzie miała prawo 
określić samodzielnie, czy to 
lub inne państwo potrzebuje dla 

I swej obrony danej ilości sił 
zbrojnych. To znaczy, że gdy 

i chodzi o obronę mojego pań- 
I stwa, ktoś inny, nie licząc się 
z nam i, z naszym i żądaniam i, z 
naszym zdaniem i naszą sytua- 

j cją, będzie okreś la ł tę ilość sił 
| zbro jnych, na k tó re j posiadanie 
raczy się nam łaskaw ie zezwo­
lić. I  p. Acheson nazwał to 
w  sw oje j m ow ie „program em  
wzajerrinie uzgodnionym “ .

Co się tyczy „stopniowego de. 
i k la row an ia  i  sprawdzania“ , 
i czyli „u ja w n ia n ia  ta jem nic i 

sprawdzania w edług stad iów“ , 
| według te rm in o lo g ii Achesona, 
i powiem  ty lk o  ty le , że to przed- 
| sięwzięcię, zapożyczone z p la- 
i nu Barucha, nie może ułatwić 
rozwiązania zadania.

Każdy, kto zechce być uczci­
wy i obiektywny, musi przyz­
nać, że nie zawiera ono po&ta- 

| nowień, które można by trakto­
wać jako ogłoszenie zakazu bro- 

I ni atomowej, jako zakaz broni 
atomowej.

pytanie, w o la ł on oświadczyć, 
że inspekcja jest potrzebna. A le 
to już  jest inne zagadnienie. Nie 
pyta liśm y o to, lecz o to, czy zga 
clzają się oni, aby niezwłocznie 
d o  zawarciu konw encji dokonać 
inspekcji wszystkich przedsię­
b iorstw , w k tó rych  produkow a­
na jest i  magazynowana broń 
atomowa. Na to pytanie nie o- 
trzymaliśmy odpowiedzi.

Nie można pominąć również 
fak tu , iż p. L loyd  specjalnie 
podkreślił, że inspekcja pow in ­
na być dokonywana zgodnie z 
zasadą następujących po sobie 
stadiów. In n ym i słowy —• ins­
pekcja zakładów atomowych 
nie zostanie dokonana natych­
m iast po podpisaniu konwencji, 
jeś li nie osiągnie się stadium 
przewidzianego dla b ron i ato­
m owej. W ten sposób z odpo­
wiedzi p. Lloyda wynika jasno, 
że Stany Zjednoczone, Anglia i 
Francja nie zgadzają się na na­
szą propozycję w sprawie nie­
zwłocznego dokonania inspekcji 
wszystkich zakładów7 atomo­
wych natychmiast po podpisa­
niu proponowanej przez nas 
konwencji.

5) Wreszcie należy zwrócić u- 
wagę na odpowiedź p. L loyda 
na nasze pierwsze pytanie: 
„Czy Stany Zjednoczone, An­
glia i Francja zgadzają się. aby 
Zgromadzenie Ogólne ogłosiło 
bezwzględny zakaz broni ato­
mowej i ustanowienie ścisłej 
kontroli międzynarodowej nad 
przestrzeganiem tego zakazu?“

Pan L loyd , ja k  słyszeliśmy, 
dal na to pytan ie  następującą 
odpowiedź:

„P rzy jęc ie  przez Zgromadze­
nie Ogólne p ro je k tu  rezo luc ji 
„trzech“  by łoby w yraźnym  wypo 
wiedzeniem  się na korzyść bez-

| względnego zakazu b ron i ato- 
I mowej i ścisłej k o n tro li mię 
! dzynarodowej nad przestrzega- 
| niem tego zakazu '.
| P ro jek t rezo luc ji „trzech“ 
i k tó ry  czyta liśm y i  któregc 
I tekst jest nam  dobrze znany, 

nie przew idu je  żadnego ogło­
szenia przez Zgromadzenie O- 
gólne bezwzględnego zakazu 
broni atom owej i ustanow ienia 
ścisłej k o n tro li m iędzynarodo­
w ej nad przestrzeganiem tego 
zakazu. Dlatego też tw ie rdze­
nie pana Lloyda, jakoby p rzy­
jęcie rezo luc ji „trzech“  m iało 
być równoznaczne z ogłosze­
niem bezwzględnego zakazu 
broni atomowej i  wprowadze­
niem ścisłej k o n tro li m iędzyna- 
t odowej nad przestrzeganiem 
tego zakazu — nie jest zgodne 
z tym , co w  rzeczywistości 
p rzew iduje p ro je k t rezo luc ji 
„trzech“ . Jest rzeczą jasną, że. 
również w  tym  w ypadku p. 
L loyd u c h y lił się od w yraźne j 
odpowiedzi na nasze pytanie.

Jest rzeczą również jasną, że 
wyraźną odpowiedzią na nasze 
pytanie jest nasza propozycja 
w łączenia do p ro je k tu  rezo lu­
c ji punk tu  o następującej treści: 

„Zgrom adzenie Ogólne u - 
znając stosowanie bron i a to ­
m owej, ja ko  b ron i agresji i 
masowej zagłady ludzi, za 
sprzeczne z sum ieniem  i god­
nością narodów oraz za nie 
dające się pogodzić z p rzy ­
należnością do O rganizacji 
Narodć v Zjednoczonych, — 
oglaszs ) bezwzględny zakaz 
b ron i atomowej i w p row a­
dzenie ścisłej ko n tro li m ię ­
dzynarodowej nad w ykona­
niem  tego zakazu. 

Zgromadzenie Ogólne po­

leca Komisji dla spraw ener­
gii atomowej i do spraw 
zbrojeń klasycznych przygo­
towanie i przedstawienie Ba­
dzie Bezpieczeństwa do roz­
patrzenia w terminie do 1 lu­
tego 1952 r. projektu kon­
wencji, przewidującej środki 
zapewniająca wykonanie po­
stanowień Zgromadzenia O- 
gólnego w sprawie zakazu 
broni atomowej, zaprzesta­
nia jej produkcji, wykorzy­
stania już wyprodukowanych 
bomb atomowych wyłącznie 
dla potrzeb cywilnych oraz 
ustanowienia ścisłej kontroli 
międzynarodowej nad wyko- 

, naniem powyższej konwen­
cji“.

Oto jasna, wyraźna, nie­
dwuznaczna, całkowicie kon­
kre tna  i stanowcza propozy­
cja w  sprawie rzeczywistego 
zakazu broni atomowej, pro­
pozycja, którą powinno u- 
chwalić Zgromadzenie Ogól­
ne.
Czyż nie jest rzeczą jasną, że 

w łaśnie ta propozycja zawiera 
w yraźny i ściśle określony 
wniosek w  spraw ie bezwzględ­
nego zakazu b ron i atomowej ze 
w szystk im i w yn ika ją cym i stąd 
konsekwencjam i i z jednocze­
snym ustanow ieniem  m iędzy­
narodowej k o n tro li nad prze­
strzeganiem tego zakazu.

Takie jest nasze stanowisko 
wobec odpowiedzi pana L lo y ­
da występującego tu w  im ien iu 
trzech mocarstw, a zatem nasze 
stanowisko wobec odpowiedzi 
rządów Stanów Zjednoczonych 
W ie lk ie j B ry ta n ii i F ranc ji.

Z powyższego wynika, że w7 
obecnej swej postaci projekt 
rezolucji trzech mocarstw nie

stwarza niezbędnych warunków 
dla rozstrzygnięcia zadania ja ­
kie mamy przed sobą — zada­
nia zakazu b ron i atomowej i  
zredukowania zbrojeń i s ił 
zbro jnych oraz ustanowienia 
ścisłej k o n tro li m iędzynarodo­
wej. Ż powyższego widać tak­
że, ja ką  drogę proponuje Z w ią ­
zek Radziecki dla rozwiązania 
tego zadania. Droga ta prow a­
dzi poprzez usunięcie z pro.je- 

j k tu  rezo lucji, zaproponowane- 
i go przez rządy Stanów Z jedno­

czonych, W ie lk ie j B ry ta n ii 1 
F ranc ji, poważnych braków, o 
k tó rych  wspom niałem ; droga ta 
prowadzi poprzez wniesienie do 
tego p ro je k tu  poprawek zape­
w nia jących możność pom yślne­
go rozw iązania doniosłego za­
dania, ja k ie  ma przed sobą 
Zgromadzenie Ogólne w  spra­
w ie  zakazu b ron i atomowej, w  
spraw ie red ukc ji zbrojeń i s ił 
zbro jnych oraz w  sprawie usta­
nowienia ścisłej k o n tro li m ię­
dzynarodowej.

Delegacja ZSRR bierze pod 
uwagę sytuację, jaka się w y -  

| tw orzy ła  w  zw iązku z tym  za- 
j gadnieniem, sytuację, k tó rą  ęe- 
! chu ją znaczne rozbieżność’ w  
i stanowiskach Zw iązku Radz*e- 
j ckiego z jednej s trony a S ta­

nów Zjednoczonvch, A n g lii ł 
j F ra n c ji z drug ie j. Golowi jed- 
! nak jesteśmy kontynuować na- 
j sze wysiłki i wziąć udział w 

pracy proponowanej poetkom i- 
| sji. Delegacja radziecka jest 
| przekonana, że zgłoszone przez 

nią poprawki będą mogły ułat- 
i wić pomyślne rozwiązanie sto- 
| jących przed nami zadań dla 
j dobra narodów, które gorąco 
: pragną pokoju na całym świę­

cie.

Jedyna droga do zabezpieczenia pokoju 
- to przyjęcie poprawek radzieckich

P ła t n y  a g e n t  G ©$tap© — P io t r  B a ń c z y k
wrai z bratem -  wspólnikiem Mikołajczyka
wydawali hitlerowcom na śmierć bojowników o niepodległość

30 bra. w Warszawie rozpocz ął się proces Piotra Bańczyka płatnego agenta Gestapo, który z polecenia swego b rata  Sta 
nisława Bańczyka bliskiego współpracownika Mikołajczyka i również agneta Gestapo wydał na śmierć i katuszo w * 
rowskich obozach śmierci wielu działaczy Polskiej Partii Robotniczej, bojowników Gwardii Ludowej i Armii Ludowej.

Szczerość nie na czasie 
-  czyli pan Dulles stawia kropkę nad „ i “

Podczas, gdy tu  w  K o m is ji 
P o lityczne j pan Jessup w yg ła ­
szał swe potulne przemówienie 
na tem at pokoju i  współpracy, 
in n y  przedstaw icie l Stanów 
Zjednoczonych, znany powszech 
nie John Foster Dulles radca 
Departam entu Stanu i jeden z 
głównych organizatorów  am ery­
kańskie j p o lity k i zagranicznej 
w yg łos ił ze swej strony na do­
rocznym  bankiecie „Rad.’7 dla 
Spraw  R eklam y“  w  D e tro it 
przem ówienie o charakterze 
wręcz przeciwnym . Jak donosi 
„N e w  Y ork  Herald T rib u n e '. 
Dulles w  tym  przem ówieniu na­
w o ływ a ł do u tw orzen ia • bo jo­
w ych s ił ofensywnych o w ie lk im  
potencjale, rozmieszczonych w 
dogodnych m iejscach wokół 
granic Zw iązku Radzieckiego, 
co zdaniem Dullesa jest bardziej 
potrzebne każdemu k ra jow i, 
k tórem u zagraża rzekomo Ro­
sja — niż s iły  obronne. W  prze­
m ów ien iu  tym  Dulles ośw iad­
czył, że w  przyszłym  roku  Sta­
ny Zjednoczone wydadzą około 
60 m ilia rd ów  dolarów na do­
zbrojenie, dodając: „ Nie może­
m y  liczyć na to, że podejmo-  
V'one w chw i l i  obecnej w ys i łk i  
rozstrzygną zadanie raz na za­
wsze, lub, że m niem y określić 
z góry rok, w  k tó rym  będzie

( nam zagrażało w ie lk ie  niebez- 
i pieczeństwo. Rokiem na jw ię -  
j kszego niebezpieczeństwa bę- 
l dzie rok, ta k tó rym  pozwolimy  
sobie na wytchnienie . Musimy  

i znaleźć taką poli tykę, którą  
I można będzie prowadzić bez 
1 wytchn ien ia w  ciągu w ie lu  la t“ .

Wytchnienie oznacza wstrzy­
manie wyścigu zbrojeń, oznacza 
zredukowanie, zmniejszenie, je­
śli nie całkowite zatrzymanie — 
przygotowań do nowej wojny. 
To właśnie wytchnienie jest — 
zdaniem pana Dullesa — naj- 

I większym niebezpieczeństwem.
Pan Dulles zdecydował się 

wreszcie przyznać otwarcie, że 
! Stany Zjednoczone stojące na 
czele agresywnego bloku atlan- 

j tyckiego przygotowują się nie 
! do obrony, lecz do agresji, 
że tworzone są „bo jow e s iły  o 

\ fensywne o w ie lk im  potencjale.
; rozmieszczone w dogodnych 
i miejscach w okó ł granic Z w iąz­

ku Radzieckiego“  i że jest to 
ważniejsze i bardziej potrzebne 
niż s iły  obronne. Czyż nie jest 
rzeczą jasną, że pan Dulles po 
stawił wreszcie kropkę nad „i“, 
dając nowe dowody agresywne­
go charakteru pońtyki zagra 
nicznej Stanów Zjednoczonych.

0 liczebności sił zbrojnych można 
mówić po osiągnięciu zgody na redukcję 

zbrojeń i zakaz broni atomowej
Chciałbym  zatrzymać się na 

oś-wiadczeniu p. Jessupa w  spra­
w ie  s ił zbro jnych Zw iązku Ra­
dzieckiego i  USA.

Pan Jessup rozw odził sie tu ­
ta j na tem at s ił zbro jnych ZSRR 
i  k ra jó w  zaprzyjaźnionych z 
ZSRR. U s iłow ał on porów ny­
wać liczebność s ił zbrojnych 
ZSRR i USA, wskazując w  
szczególności, że na 1950 rok 
s iły  zbrojne USA nie Drzewyż- 
szały półtora m iliona ludzi. Jes­
sup w o la ł jednak przy tym  
przemilczeć fak t, że prezydent 
USA jeszcze w  swym  k w ie tn io ­
w ym  orędziu do Kongresu wska 
?ywał, że Stany Zjednoczone w 
ciągu ostatnich 10 miesięcy 
zwiększyły swe siły zbrojne 
przeszło 2-kroinie i że siły te 
zostaną doprowadzone do po­
ziomu 3,5 miliona ludzi, nie li­
cząc 2 milionów ludzi w różnych 
wojskowych formacjach rezerwo 
wych 1 w oddziałach gwardii 
narodowej — i to bez sił zb ro j­
nych A ng lii, F ranc ji, Włoch 
innych k ra jó w  należących dc 
b loku atlantyckiego. Sama tyU

: ko T u rc ja  przygotow uje się po­
dobno do wystaw ien ia a rm ii w 

; sile 400 tysięcy ludzi, jeżeli na- 
j reszcie zostanie wcielona na do ­
bre do bloku atlantyckiego 
Gdy zsum ujemy wszystkie te 
liczby, gdy uw zględnim y przy 
tym  f lo ty  wojenne USA i A n ­
g lii, am erykańskie bazy w o js ­
kowe, am erykańskie zapasy 
bomb atomowych nagromadzo­
ne w  ciągu tych la t przy akom ­
paniamencie ha łaśliw ych roz­
mów na tem at ko n tro li między 
narodowej — to każdy będzie 
m usia ł zrozumieć wyraźnie, że 
operacja arytmetyczna Jessupa 
nie odpowiada w istocie rzeczy 
wielkościom, którymi on ope­
rował.

Co się tyczy liczebności sił 
zbrojnych Związku Radzieckie­
go, to, ja k  już  wskazywałem  w 

i- swej mowie na Zgromadzeniu 
Ogólnym, jest ona 2-krotnie 
mniejsza niż liczebność sił zbro 
nych USA, Anglii i Francji. Je­
żeli chcecie wiedzieć dokładnie 
— bądźcie łaskawi podpisać

Przechodzę do odpowiedzi 
pana L loyda  na nasze pytania.

1) Pyta liśm y, czy autorzy re ­
zo luc ji „trzech“  zgadzają się, a- 
by Zgromadzenie Ogólne po le­
ciło ko m is ji do spraw energii 
atomowej i do spraw zbrojeń 
typu  klasycznego opracowanie 
i  przedstaw ienie na rozpatrzenie 
Rady Bezpieczeństwa w  okre ­
ślonym  te rm in ie  — w ym ie n iliś ­
m y X lutego 1952 r. — p ro jek tu  
konwencji, k tó ra  przew idyw a ła ­
by bezwzględny zakaz b ron i a- 
tom ow ej i  rozciągnięcie ścisłej 
ko n tro li m iędzynarodowej nad 
w ykonaniem  tego zakazu.

Zam iast odpowiedzieć na to 
pytanie, L lo y d  oświadczył, że 

.p ro je k t rezo luc ji „trzech“  prze­
w idu je , iż kom is ja  w inna  opra­
cować propozycje w  spraw ie 
p ro je k tu  uk ładu  lub  układów  
w danej kw estii na podstawie, 
ja k  się w yra z ił, p lanu ONZ, a 
ściślej m ów iąc p lanu Achesona 
— Barucha — L ilien tha la .

W iadom o jednak, że p lan ten 
nie przew idu je  zakazu b ron i a- 
tom owej, podobnie ja k  nie prze­
w idu je  ścisłej k o n tro li m iędzy­
narodowej. Tak więc, p rz y jm u ­
jąc jako podstawę plan Ache­
sona — Barucha — L ilien tha la , 
L loyd  i jego koledzy — współ ■ 
autorzy p ro je k tu  rezo lucji 
„trzech“  nie zgadzają się na to 
aby konwencja, k tó ra  ma być 
opracowana do 1 lutego 1952 r.. 
p rzew idyw a ła  zakaz b ron i a to­
m owej. Dlatego też możemy z 
pełnym  prawem  stw ierdzić, że 
przedstaw iciele trzech państw, 
w k tó rych  im ien iu  przem awiał 
tu  pan L loyd  — A n g lii, USA i 
F ranc ji — odpow iedzieli nega­
tyw n ie  na nasze drugie p y ta ­
nie.

2) W  odpowiedzi na nasze 
trzecie pytan ie  pan L loyd  u trz y ­
m uje,’ że p ro je k t rezo lucji 
„trzech“  idzie dale j n iż p rzew i­
dziane w  poprawce radzieckiej 
propozycje, w których mowa o 
środkach zapewniających wy­
konanie postanowień Zgroma­
dzenia Ogólnego w sprawie za­
kazu broni atomowej, zakazu je,i 
produkcji, w sprawie wykorzy­
stania wyprodukowanych borni. 
atomowych wyłącznie dla celów 
cywilnych i ustanowienia kon 
troli nad wykonaniem konwen­
cji.

Zam iast odpowiedzieć na na­
sze pytan ie  pan L loyd  ponow­
nie pow o łu je  się na plan B aru ­
cha, przedstaw iając sprawę u 
ten sposób, jakoby plan ten rze­
czywiście przew idyw a ł zakaz 
p ro du kc ji b ron i atom owej i s k u ­
teczną kon tro lę  m iędzynarodo 
wą. Wykazaliśmy już jednak, żr 
plan Barucha nie przewiduje ani 
jednego ani drugiego.

Co się tyczy oddania pod za ­
rząd tzw. m iędzynarodowego 
organu k o n tro li wszystkich su­
row ców  atomowych i wszyst­
k ich  środków ich produkc ji, o 
czym m ów ił w  swej odpowie­
dzi pan L loyd , to propozycja 
taka, ja k  już  w  swoim  czasie 
podkreśla liśm y, jest ca łkow i­
cie nie do przyjęcia, albowiem 
pod zarząd lub, co w  istocie 
rzeczy proponuje się, na w las-

ność tego tzw. organu m iędzy­
narodowego w in n y  być prze­
kazane w szystkie zapasy su­
rowców atom owych i  wszystkie 

j przedsiębiorstwa produkujące 
| energię atmową, ja k  rów nież 
I przedsiębiorstwa pokrewnych 
; gałęzi przem ysłu — hutniczego.
maszynowego. elektroenerge- 

; tycznego, chemicznego itd  itp. 
Oznaczałoby to przekazanie 

j tzw. międzynarodowemu orga­
nowi kontroli, który w myśl 
zamierzeń zwolenników planu 
Barucha winien być w  istocie 
rzeczy organem monopolistów 
amerykańskich, pełni władzy 
nad życiem ekonomicznym każ­
dego kraju, w którym istnieją 
surowce atomowe i w którym  
można produkować energię a- 
tomową.

3) Odpowiadając na nasze 
; czwarte pytanie, L lo yd  ośw iad­

czył, że trzy  m ocarstwa zga-
| dzają się, aby Zgromadzenie 
| Ogólne uznało, iż każdy szcze- 
; ry  plan isto tne j re d u kc ji sil 
| zbro jnych i  zbrojeń w in ien  
; przew idyw ać utworzen ie m ię­

dzynarodowego organu kon tro  
li.  Jednakże p. Lloyd nie udzie­
lił jasnej odpowiedzi na posta­
wione przez nas pytanie, oś- 

; wiadczając, że od w arunków  u 
i k ładu  zależeć będzie, czy ten 
! m iędzynarodowy organ kon tro - 
; l i  działać będzie w  ramach Ra- 
j dy Bezpieczeństwa, czy też nie 
i W y jaśn ił on przy tym , że jeś li 
i przez określenie „w  ramach Ru 
I dy Bezpieczeństwa“  należy ro 
. zumieć, iż funkc jonow anie  sy- 
I stemu k o n tro li mogłoby być 
i ca łkow ic ie  uzależnione od tzw. 
prawa „ve ta “ , to rządy trzech 
mocarstw bezwzględnie nie mo- 

j głyby tego zaakceptować.
Odpowiedź p. Lloyd musi w y­

wołać najwyższe zdumienie. P.
, Lloyd powinien przecież wie- 
! dzieć, że już uchwała Zgroma­

dzenia Ogólnego z 14 grudnia 
1946 r. postanowiła, że między­
narodowy organ kontroli dzia­
łać będzie w ramach Rady Bez- 

i pieczeństwa.
Uwąga p. L loyda dowodzi 

iż rządy USA, Anglii i F ran­
cji nie chcą liczyć się z posta­
nowieniami Zgromadzenia Ogó' 
negó, na które w swoim cza 
sie same glosowały i pod któ 

’ rymi widnieją ich własne pod- 
¡ pisy. Jeśli sprawa ta została 
j już  raz rozstrzygnięta — a prze- 
| cięż została już rozstrzygnięta 
¡ — to po co staw iać ją  ponow- 
j nie. Można to czynić ty lk o  w 
i jednym  celu — aby z góry u- 
I przedzie, że wspomniane rządy 
j nie będą się z tym  liczyły.

4) Co się tyczy pytania, czy 
I przedstaw iciele USA, A n g lii i 
¡ F ra n c ji zgadzają się, aby mię­

dzynarodowy organ kontroli 
nad zakazem broni atomowej 
niezwłocznie po zawarciu kon­
wencji dokonał inspekcji wszy- 
sikich przedsiębiorstw, w  któ­
rych produkowana i magazy­
nowana jest broń atomowa, w 
celu zbadania wykonania kon­
wencji o zakazie broni atomo­
wej, to p. Lloyd również nie u- 
dzielił na nie odpowiedzi. Za­
m iast odpowiedzieć na to jasne

Oskarżony Bańczyk przyznał 
się do w in y  i zeznał, że do s łu ­
żby w  Gestapo nakłon i! go brat, 
Stanisław Bańczyk — w  czasie 
okupacji czołowy działacz t. zw. 
Radykalnego Obozu Chłopskie­
go (ROCh), kierowanego j f ina n ­
sowanego przez em igrację lon­
dyńską z Mikołajczykiem na 
czele. Stanisław Bańczyk z b. 
PSL-u uciekł z k ra ju  i obecnie 
przebywa w USA, gdzie jest

w al systematycznie od brata i k iw a li Jego szwagra Bo.eslawa J  e
... . , . . , s k it fn  .o fiarne.7« działucra PPR, a- 7
Stanisława im ienn ie w ykazy i r v  ¡ & n ic f  zoi!taj zamordowany prze. 
członków PPR. G L i  A L  oraz , b indę NSZ. Ś w ia tek  w idz ia ł w ielo 
sym patyków ruchu lewicowego .krotnie Lednego. prowadzącego 
z innych organizacji, k tóre | 
w raz z zebranym i z w łasnej i
in ic ja tyw y  m ateria łam i przeka­
zywał osobiście Wiesemu w 
gmachu Gestapo w Tomaszowie. 
W ten sposób Stanisław Bań­
czyk za pośrednictwem oskar­
żonego zadenuncjowal w Ge-

jednym z prow odyrów  Z ie lonej j stapo licznych działaczy niepo 
M iędzynarodów ki, biorącej ; dległościowych z terenu pow. 
czynny udzia ł w  podjudzaniu | p io trkow skiego i opoczyńskiego, 
rew izjonistycznych nastro jów  w i spośród których około 100 zo- 
Niemczech Zach. | stało osadzonych w h itle ro w -

Jak w yn ika  z zeznań oskar- skich obozach śmierci. Około 40 
żunego — Stanisław  Bańczyk, 0sób zadenuncjowanych przez 
działa jący w czasie okupacji na . Bańczyka zostało zamordowa- 
terenie woj. łódzkiego i W ar- j nych.
szawy w k w ie tn iu  1941 r. po­
wzią ł plan likw idow an ia  dzia­
łaczy niepodległościowych dro- 

j gą denuncjowania ich do Ge- 
| stapo. Pragnąc w tym  celu na- 
| wiązać kon takt z Gestapo przez 
i zaufanego człowieka. Stanisław 
i Bańczyk nam ów ił oskarżonego 
] by podją ł sie ro li agenta Ge- 
! stapo.

S tanislaw  Bańczyk pow oły­
wał się również na rozporządzę 

I nie „D e legatury rządu londyń- 
j skiego“ , aby wsze lk im i dostęp­

nym i środkam i likw id ow a ć  ko- 
j m unistów .

Zgodnie z ukartow anym  
| przez Stanisława Bańczyka pia 
| nem oskarżony w kw ie tn iu  
| 1941 r. zgłosił się do Gestapo w 
i Tomaszowie M azow ieckim , o- 
| fiarowu.iąe szefowi kon fiden- 
] tów tamtejszego Gestapo Her- 
j naanowi Wiese swoje usługi w 
j zwalczaniu ruchu lewicowego

O objęciu fu n k c ji platnegc 
| agenta Gestapo i przebiegu 
j rozm owy z Wiesem oskarżony 

zdał szczegółową re lację S tan i­
sławow i Bańezykowi, k tó ry  o- 

; biccal mu za te usługi pienięż 
ne wynagrodzenie.

W okresie od kw ie tn ia  194! r 
do 1944 r. oskarżony o trzym y-

Odpowlodający wczoraj przed 
i Sądem, Wojewódzkim w W ar­
szaw ie, oskarżony P io tr Bańczyk 
| — do w iny przyznaje się catko- 
i wicie. Mówi o tym. że w kw ie t-  
i niu 1941 roku na polecenie swo- 
\ lego brata Stanisława Bańczy­
ka, późniejszego wiceprezesa 
PSL-u, zastępcy i „p raw e j rę- 

j k i“  M iko ła jczyka  — wstąpił na 
służbę Gestapo, że na jego zlece- 

j rne wyda ł Gestapo około 100 
j chłopów o przekonaniach lew i-  
\ cowych. K ilkudz ies ięc iu  z nich  
[ Gestapo zamordowało, a resztę 
skazało na powolną śmierć w 
obozach koncentracyjnych. Piotr  
Bańczyk posłuszny wskazówkom  

| brata, zmartwionego tym, że 
I zbyt mało nazwisk działaczy le- 
i w icowych f igu ru je  w wykazach 
! przekazywanych przez niego 
Gestapo, wstępuje do GL  i  uda-  

| jąc PPR-owca sypie wszystkich 
: k tó rym i spotyka się na. zebra- 

| niach. nie oszczędzając sąsiadów 
i kolegów. Dziś mówi o tym  
spokojnie, tępo. z bezmyślnym  
wyrazem twarzy.

To, źe Piotr Bańczyk f igu ro ­
wał na liście agentów niemiec- i 

| kiego Gestapo w Tomaszowic '• 
j Mazowieckim jako Marian Król,  
nie jest jego „zasługą“ . Po wyt łu  
maczeniu mu przez brata — 
Stanisława Bańczyka, ważnej 
Tuż wówczas f igury  w lak zwa­
nym Radykalnym Obozie Chłop-

Wszystkie wiadomości z G L 
i PPR dostarczałem bratu. B rat 
usta lał nazwiska osób, k tóre na­
leżało przekazać Gestapo, W 
tym  czasie bywałem  w  Gesta­
po po k ilk a  razy w miesiącu“  — 
oświadcza oskarżony

Po zeznaniach' osk. Bańczyka S pi 
j przystąpił do przesłuchania świadków 
j Świadek Józef Gorzeli zeznaje o ma 

-owych aresztowaniach, których do 
! konywało Gestapo na podstawie list z 
I nazwiskami. M. in. aresztowano b ra r7 
j i krewnych świadka: Józefa, Jakuba 

Piotra i M ichała Gorzeniów. Michał 
Gorzeń został rozstrzelany na miejsca 

i wraz z 20 osobamb a resztę zabrano 
do Tomaszowa Mazowieckiego, skąd 
przetransportowano ich nas opnie d, 
obozów koncentracyjnych Żaden z a r- 

| sztowanych nie w rócił.
! Świadek Zukriegel zeznał, że jak7 
i tłumacz szefa Gestapo w Lodzi otrzy 
i mywał raporty z Gestapo radomskiego 
! W raportach tych bytv dane, dotyczą 
I ce ścisłej współpracy, jaka istn ia ła mię 
J dzy bandami NSZ, a Gestapo Jeden 
] z raportów  dotyczył konfidenta Piotra 
| bańczyka, k tó ry spowodował areszto 

v.anie 11 działaczy PPR ze wsi Nię 
! wterszyn Aresztowania na polecenie 
i Gestapo z Tomaszowa Maz. dokona li 
[ ’landa NSZ pod dow7ód?.twem Masło 
[ cha.

Świadek Zukriegel stwierdza

mowy z Bańczykiem i wie, że o dzm- 
ta 'no ; ci niepodległościowej ł.eskmgu 
osk. Bańczyk był dobrze poinformo- 
wany.

Na pytanie prokuratora osk Bańczyk 
potwierdza, że na liście przekazarrei 
,.a jego pośrednlctyveni przez Stanł- 
stawa Bańczyka do gestapo figurow a­
ło nazwisko Leskiego.

Świadek Janiszewski oświadcza, że. 
oięicc Stanisława i P iotra Banczy 
ków był przed woiną w ciągu ló lat 
Wójtem. bv! to najbogatszy gospodarz 
w gromadzie. Następnie świadek sze­
roko opowiada o współpracy band 
NSZ z h itlerowcam i. G-stapo w w ie­
lu wypadkach posług iw a ło  się balndą 
NSZ '..Las 1“ . która m ordując i po­
ły  wa jąc  działaczy niepodległościo­
wych dopuszczała się licznych g w a ł­
tów i rabunków. Banda NSZ pod do- i 
wództwem Masłocha dokonała napadu j 
na działaczy lew icowych w N iew ier- 
szvnie i zamordowała m. in. brata 
«Władko Wincentego Janiszewskiego — i 
sekretarza gm innej o rgan izacji PPR. 
Pc -:ztę nprowad :onvch działaczy po­
stępowych. zw iązanycłi drutam i. NSZ 
owcy przekazali do gestapo. Wśród u- 
orowadzonych znalazł się też przypad 
kw nl P io tr Bańczyk On ty lko  jeden - 
jak zeznaje świadek -  powrócił. 
Wszyscy -inn i zostali pom ordowani lub 
os-.dzeńi w obozach 7m i- r r i

Świadek Matyszewska stw ierdza, że 
Stanisław Bańczyk tale o y ło w a ł siać 
ferment w łonie B ata lionów  Chłop- 

j skicit.
To jego prowokacyjne zachowanie 

spowodowało, że przylgnęło do niego 
\ przezwisko „sp rzedaw czyk". Podej­

rzenia, jak ie  wzbudzał S tan is ław  Bań- 
! c : k wśród członków Batalionów 
i Chłopskich, zm usiły ich do zaniecha- 
i uia s p o t kań 7. pr zwok itorem . Niedłu- 
] go potem Matyszewska. je j mąż i 
| szwagier zostali aresztowani przez po- 
j stapo.

Osk. Bańczyk potwierdza przed Są- 
I dcm, że . za jego pośrednictwem na­

zw iska Jana i iidw arda Maty.szewskich 
pr ekazane zostały do gestapo.

Świadek Wolek stw it rdza, że został 
I aresztowany w raz z innym i mieszkań 
I cami Niewierszyna m  podstawie po- 
j siadanych przez gestapo wykazów na 
! zwisł,. Grupa, w które j znajdował się 
j św ir lek. przewieziona została do gc- 

tapo w Tomaszowie Mazowieckim

>wało około 12’ 
a. in. krewną ' 
oraz 6 mtodveh 
zam ordowali hi 
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„ i  + n w , agf  r  Sr ' erd/ a- "  T a n  aresztowani hvli bici i katowani P,otr Bańczyk oddal Gestapo duże u | , llt ra , przytomności. Gestapowcy 
dog: i przytacza ja k o  dowód, ze na , ^ nbv.;. ¡„fo rm acie  dotyczące
wet po ,,st>a eriin Bańczyka Gestap , "  , • ■ . \ >
rpiekowało sie mm nada! i w ys ła ł7 ¡ . UcrmP ™  VI w tym  wypadku lis ie  nazw isk aresz-

s?* 5
v_ . • *ż j te aresztowa­

nia i morderstwa obciążają sumienie 
Stanisława Bańczyka 1 jego brata Pło- 
tra — agentów gestapo.

Świadek Sobczyk sąsiad Bancz>- 
ków — zeznaje, że jego nazw sko znaj­
dowało się na posiadanym przez ge­
stapo w kazie.

Św iadkow i udało się zbiec przed a-
resztowaniem, na.oniiast gestapo za­
trzym ało jego żo<nę, która została 
s traszliw ie  skatowana, a nasiępn e o- 
;adzona ^  obozie koncentracyjnym .

Świadek stw ierdza, że aresztowany 
wraz z  mieszkańcami N iewierszyna 
szwagier Ba u c z y  ków M iku łow ski me 
u s ta ł tak jak  inn i osadzony w obo/w . 
ecz szybko zwolniony. Świadek po­

w iedział s'ę później ml M rkulowsk;ego, 
;e został on zw oln iony ,,z dyspozycji 
i ’ io ira  Bańczyka“ .

Sw;adek wym ienia długą listę osob 
11 eszto wa n ych wra z z M i k u ł o w s k i n i , 

k ió re  zostały zamordowane przez ge­
stapo. .

Na pytanie prokuratora oskarżony 
P iotr Bańczyk przyznaje, że nazwiska 
Uch osób przekazał z polecenia brata 
Stanisława Bańczyka do gestapo.

Świadek Stefania Nejmann zeznała, 
>e w  październiku 1943 r. została a- 
resztowana i strasz liw ie  skatowana 
przez gestapo w Tomaszow’e. Gesta­
powcy us iłow a li wydobyć od n e j m- 
tormacje o partyzantce GL. Świadek 
; o stała nastypme osadzona w o-bozie 
koncentracyjnym.

Oskarżony przyznaje, źe zadenuncjo- 
wał Stefanię Nejmann z polecenia Sta­
ni ława Bańczyka, który m ia ł inform a­
cje, że u świadka odbywają się ze­
brania przywódców partyzantki. Razem 
z nazwiskiem świadka oskarżony prze­
kazał do gestapo również otrzym aną 
od brata Listę osób związanych z ru ­
chem lew icowym . Osoby te zostały za­
mordowane.

Z kolei doprowadzony z w ięzienia 
zeznaje świadek Herman A ltm an, b, 
>zef gestapo w P iotrkow ie Trybuna l­
skim.

Jak w ynika z zeznań Altrnana — szef 
konfidentów gestapo z Tomaszowa W ie­
se z gol s ił s !ę d.o świadka uraz. ze 
swoi iii agentem Piotrem Bańczykiem, 
który podjął się wskazać w P iotrkow ie  
miejsce zamieszkan ;ą jednego z człon­
ków ruchu oporu. P io tr Bańczyk za­
prow adził gestapowców na miejsce, aby 
uia u- :ć dokoname aresztowania.

A ltm an zeznaje dale j, że Wiese zw ra ­
cał idę do niego z prośbą o zwolnie- 

ednego z aresztowanych w P io tr
ip'ekowaio s:ę
i<k,arżonego na innv teren w cem i ;  "  r  \  .

uchronienia go od konsekwencji j Iowa nych przekazał do gestapo p rz e ,. U ą w e , gdyż jest on bratem agenta ge-
Sw hdek Kasprzak zeznał że w cza ! swego brata Stanisław' Banczjk. ! *t*po 7. Tomaszowa.

s'e iednej z ob*a\v. gestapowcy, posil- i Świadek Purgał mówi o masowych \ Na tym  Sąd z.arządzd przerwę W
kując się wykazam i nazwisk, poszu- I obławach, w czias:e których gestapo 1 rozpraw ie do dnia 3 bin.

Ich prawdziwe oblicze
skim, te sympatyków kom un i­
zmu należy wszelk im i środkami 
l ikw idować — otrzymuje od nie­
go skierowanie do tomaszow­
skiego Gestapo i wyraźne  na ­
pomnienie. by przypadkiem nie 
był opieszały w służbie swoich 
nowych pracodawców. Funkcja  
jego nie była zbyt trudna O 
materiał do meldunków przesy­
łanych na adres Referatu „ N “ 
dla gestapowca Wiese. troszczył 
się „sam“ Stanisław Bańczyk 
On robił  korektę nazwisk osób. 
które ju tro  m ia ły  znaleźć się w 
lochach Gestapo, on pi lnował  
by h i t lerowsk i wyw iad o t rzym y­
wał na czas w odstępach mie­
sięcznych i dwutygodniowych  
takie listy. Stanis ław Bańczyk 
nie omieszkał również przypom­
nieć brati i że gdyby zechciał 
wycofać się z tej roboty  — to 
,ROCh. nie będ:ie się z nim. ba­
wił. ale wydeleguje go na tam ­
ten świat“

Stanisław Bańczyk za pośred­
nictwem swego brata starał sie 
być sumiennym informatorem  
Gestapo. Karc i ł  brata, gdy ten 
dostarczał in fo rm acj i  drugo­
rzędnych. wyrażał zadowolenie, 
gdy wraz z wym ienionymi na 
liście lew icowymi działaczami, 
szły do lochów Gestapo i ich ro ­
dziny. K ręc i ł  ty lko, gdy trzeba 
było płacić P io trowi obiecane 
kiedyś w roztargnieniu wyna  
grodzenie, za dostarczanie Wie-

(semu skorygowanych przez nie- 
i go wykazów. Ty lko  Gestapo nie 
i zawodziło. P io tr  wprawdzie  
j otrzym ywał z Referatu „N “  t y l ­
ko 300 zł miesięcznie, ale bez 
żadnych trudności i opóźnień.

Gdy najlepsza, najpatriotycz-  
niejsza część narodu polskiego 
stawała do w a lk i  z faszystow­
skim okupantem, gdy w k ra ju  
szerzył się h it lerowsk i terror  — 
pęczniały szuflady oficerów nie­
mieckie j po lic j i  poli tycznej do- 

i kumentami przesyłanymi usłuż- 
j nymi rekami f i la rów  Delegatu- 
j ry  „rządu emigracyjnego“ , któ- 
j rzy głosząc „stanie z bronią u 
I nogi“  wobec okupanta  — głów-  
j ne swoje w ys i łk i  k ie rowali do 
j tualki z l.udżmi lewicy, z p ra w ­
dz iwym i bo jownikam i o wo l­
ność naszego narodu, stojącymi 
na czele czynnej w a lk i  z* h i t le ­
rowskim faszyzmem. Wszak na­
wet Piotr Bańczyk któremu je ­
go brat m ów ił  ty lko najniezbęd­
niejsze rzeczy, wiedział o tym, 
ie kazano mu pójść na służbę do 
Gestapo nie z wo l i  ty lko  Stani­
sława Bańczyka — ale na w y ­
raźne polecenie Delegatury.

Walka narodu o swe w yzw o­
lenie prowadzona pod przewod-  
nictwem polskiej klasy robotn i­
czej i je j Part i i  — walka, którą 
aktywn ie wspierał prawdziw ie  
radykalny, demokratyczny od-

: lam ruchu ludowego, spędzała 
\ sen z powiek nie ty lko sanai y j -  
| nym dzierżymordom, ale i „lu ­
dowym “ sprzedawczykom typu  
Stanisława Bańczyka, M ik o ła j ­
czyka i ich najbliższej k l ik i .  
Strach przed wyzwoleniem spo­
łecznym naszego narodu zapę­
dzał ich w  poczekalnie Gestapo. 
! dziś ten sam strach przed na­
rodem. ta sama nienawiść do 
mas pracujących każe im w  
służalczy sposób wystawać  
w przedpokojach angielskiego 
i amerykańskiego wyw iadu.  
Wczorajsi konfidenci Gestano 
dziś z równym  zapałem dekla­
ru ją  swe usługi trumanom,  
achesonom, i adenauerom 

Emigracyjne piśmidła wkrótce  
po ucieczce Stanisława Bańczy­
ka z kram, wynosząc pod nie­
biosa jego „zasługi“ w  ruchu lu ­
dowym, nazywały go twórcą  
160 tysięcznej a rm i i  Batalionów  
Chłopskich. Dziś z ust jego ro ­
dzonego brata i  najbliższego 
współpracownika dowiadu jemy  
się o judaszowskich wyczynach 
tego samego Bańczyka i Dele­
gatury  rządu londyńskiego w  
latach okupacji . Zeznania P io­
tra Bańczyka to jeszcze jeden 
dokument zdrady i. upodlania 
wodzirejów emigracji polskiej, 
bezojczyfnianych spadkobier­
ców polskie j Targowicy
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